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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

i Głównej Kwatery Harcerstwa | Głos Nauczycielski
do nauczycieli CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Związek Harcerstwa Polskie­
go, który skupia w swych śze- I 
regach tysiące dzieci i młodzie- 
ży, ma do spełnienia ważną rolę l 
w wychowaniu młodego poko- j 
lenia. Dalszy rozwój harcerstwa, i 
zorganizowanie drużyn harcęrs- I 
kich i zuchowych we wsiach i : 
małych miasteczkach wymaga ■ 
stałego dopływu nowych kadr ’ 
instruktorskich.

Harcerstwu potrzeba instruk- . 
torów, którzy znają i kochają 
młodzież, potrafią zainteresować ; 
ją i zdobyć jej zaufanie, po­
trzebni są ludzie, którzy chcą 
wychowywać ją dla socjalizmu. ,

Takich ludzi szukać trzeba : 
przede wszystkim wśród riau- ’ 
czycieli. Wielu nauczycieli i 
byłych przewodników drużyn, 
ofiarnie pracujących w harćęrst- I 
wie w latach ubiegłych, odsu- I 
nę’o się od tej pracy, nie rozu­
miejąc istoty przeprowadzanych i 
zmian, wielu zostało niesłusznie ’ 
odsuniętych.

Zarząd Główny Związku Na- I 
uczycielstwa Polskiego i Głów- i 
na Kwaterą Harcerstwa wzy-

wają nauczycieli do podejmo­
wania pracy w drużynach har­
cerskich i zuchowych.

Wielu drużynom brak jest o- I 
piekuńów, którzy dopomogliby : 
drużynowym w nadaniu pracy : 
harcerskiej właściwego kierun­
ku wychowawczego. Wiele dzie- : 
ci i młodzieży od dawna czeka j 
na zorganizowanie w ich szkole 
wymarzonej drużyny. W wielu i 
szkołach wiejskich nie pracują 
druźjt-ny harcerskie z powodu i 
braku drużynowych. Wielu dru­
żynowym potrzebna jest rada i ’ 
pomoc doświadczonych wycho­
wawców.

Nauczyciele mogą spełnić -w ■ 
harcerstwie wielką rolę, i jako i 
instruktorzy, i. jako przyjaciele, I 
doradcy drużynowych. Wycho- ■ 
w-awcy, chętni do pracy lub 
współpracy z harcerstwem, J 
proszeni są o zgłaszanie się pi­
semne lub osobiste do Komend 
Chorągwi.

Zarząd Główny ZNP 
Główna Kwatera Harcerstwa

Wąrszawa, luty 1958 r.

U PROGU DZIAŁALNOŚCI
NOWEGO TOWARZYSTWA
p RZED kilku dniami odbyło się z inicjatywy Związku Nau­

czycielstwa Polskiego zebranie organizacyjne Towarzystwa 
Popierania Budowy Szkól, w którym wzięli udział przedstawi­
ciele różnych organizacji i instytucji społecznych Obradom 
przewodniczy! prezes ZG ZNP — prof. dr T. Wojeński. W prze­
mówieniu wstępnym przewodniczący podkreślił, że zebranie to 
zostało zwołane w związku z katastrofalną sytuacją lokalową 
naszego szkolnictwa. W szkołach naszych jest wielka ciasnota, 
a tymczasem z roku na rok napływają coraz to liczniejsze no­
we roczniki uczniów. Państwo nie daje dostatecznych kredy­
tów, by potrzeby naszego szkolnictwa pod tym względem za­
spokoić i dlatego trzeba się zdobyć na wysiłek społeczny. Do­
maga! się tego zarówno Zjazd Oświatowy, jak i Zjazd Delega­
tów ZNP. zresztą w niektórych województwach obserwuje się 
już pewne poczynania w tym kierunku, które dają dobre wy­
niki.

Po zagajeniu zabrał głos wiceminister Oświaty — Wacław 
Schayer, który oświadczył, że Ministerstwo Oświaty popiera 
inicjatywę Związku Nauczycielstwa Polskiego. Następnie w 
dłuższym przemówieniu przedstawił na konkretnych przykła­
dach stan naszego posiadania izb szkolnych w mieście i na 
wsi wskazując na stale rosnące obciążenie izb liczbą uczniów, 
które np. w Lodzi dochodzi już do 70 uczniów na izbę. Ozna­
cza to, oczywiście, dwuzmianowość nauki szkolnej i zapowiada 
nawet trzyzmianowość.

Po omówieniu stanu faktycznego mówca zapoznał zebranych 
z wysokością kredytów budżetowych na budownictwo szkolne 
i z planem inwestycyjnym na najbliższe lata. Kredyty są nie­
zwykłe szczupłe w stosunku do potrzeb, a ich realność wciąż 
maleje na skutek zwyżkowania cen materiałów budowlanych. 
Obserwuje się również w niektórych radach narodowych ten- 
di'iit'ję”<io*zn'iniejsżańia kredytów na budownictwo szkolne, jak 
np. w ni. Łodzi i m. Poznaniu o 10 proc., ą w województwie 
ołsztyńskhn nawet o 16 proc.

Powołanie Towarzystwa nie może óznaczić W.ycófania śH państwa 
z budżetowych świadczeń na rzecz budownictwa szkolnego, jak tó było 
przed wojną. Działalność Towarzystwa ma być bowiem tylko dzia­
łalnością UZUPEŁNIAJĄCĄ, A NIE ZASTĘPUJĄCĄ państwo w Jego 
obowiązkach, dlatego należy przeciwstawić się tendencjom ................
wojewódzkich rad narodowych do obcinania kredytów na 
two szkolne.

niektórych 
budownlc-

charakterW dalszym ciągu wiceminister W. Schayer omówił 
przyszłego Towarzystwa przeciwstawiając się temu, by na jego 
rzecz świadczyli głównie tylko rodzice — jak to było przed 
wojną — i domagając się, by na rzecz, szkół świadczyło CAŁE 
SPOŁECZEŃSTWO, Naszkicował również odmienne od przed 
wojennych zasady organizacyjne Towarzystwa, podkreślając, 
że nie byłoby rzeczą słuszną organiz.ow’ać Towarzystwo Budo­
wy Szkół na podobieństwo innych towarzystw masowych (z wy­
borami, masowymi zebraniami itp.), lecz należałoby oprzeć jego 
działalność po pierwsze — NA DZIAŁALNOŚCI TYCH CZŁON- 
KÓW-OSÓB PRAWNYCH, którym bliskie są sprawy szkol 
nictwa. a po drugie — NA DZIAŁALNOŚCI ŚRODOWISK, 
które są zainteresowane w budowie szkól na swoim terenie. 
Działalność Towarzystwa ma być całkowicie SPOŁECZNA, bez 
żadnych etatów, opłat itp. Towarzystwo ma za cel ZBIERAĆ 
fundusze, ale powinno również nimi DYSPONOWAĆ, powinno 
rozwijać i stymulować społeczną inicjatywę w zakresie two­
rzenia komitetów budowy szkół itp Nie przewiduje się też 
centralnego funduszu Towarzystwa, lecz tylko fundusze woje­
wódzkie, które będą subsydiować poszczególne budowy w po­
wiatach z pominięciem aparatu powiatowego. Przewiduje się 
oprócz gromadzenia funduszów ogólnych w województwach 
również gromadzenie funduszów na określone obiekty szkolne.

W dyskusji zabierało glos wiele osób. W imieniu Ministra 
Finansów1 przemawiał dyrektor generalny Ludwik Pawłowski 
popierając inicjatywę ZNP i podkreślając, że w ostatnich la­
tach problem budownictwa szkolnego zeszedł w cień, na czoło 
wysunęły się budownictwa inne, jak np. mieszkaniowe, prze­
mysłowe itd. Na skutek takiej polityki budownictwo szkolne 
jest mało znane szerokim sferom społeczeństwa. Kredyty na 
budowmictwo szkolne w budżecie państwowym na rok 1958 są 
wprawdzie wyższe niż w roku 1957, lecz są niewystarczające. 
Do szkól przybywają rokrocznie coraz liczniejsze roczniki ucz­
niów, dokonywa się także proces przedłużania nauki w szko­
łach średnich, co nie łagodzi, lecz zaostrza sytuację. Mówca 
podkreślił, ż.e przyszłe Towarzystwo Budowy Szkół powinno 
zająć się nie tylko gromadzeniem funduszów, lecz także uzu­
pełniającym gromadzeniem materiałów budowlanych i orga­
nizowaniem siły przerobowej oraz obroną potrzeb budownictwa 
szkolnego na terenie rad narodowych, by nie pozwolić na spy­
chanie tego budownictwa na ostatnie miejsce.

Mówca postulował, że trzeba będzie pociągać do świadczeń 
na rzecz Towarzystwa przede wszystkim te instytucje, które 
nie są związane z budżetem państwa, a więc spółdzielczość, 
przedsiębiorstwa prywatne, rzemiosło, rady robotnicze oraz 
budżet każdego pojedynczego obywatela, oraz stwierdził, że 
Ministerstwo Finansów’ gotowe jest do wszelkich rozmów 
z przyszłym Towarzystwem, jeśli chodzi o znalezienie źródeł 
funduszów na jego cele.

Dalsi mówcy akcentowali ważność inicjatywy w zakresie społecz­
nego wytwarzania materiałów burtow'lan.ych i wskazywali różne źródła, 
które mogą zwiększyć fundusze Towarzystwa.

Zebranie wyłoniło dwie komisje — jedną do opracowania 
statutu, drugą — do opracowania programu działalności To­
warzystwa. (js)

Jeszcze dwa lata temu szkoia w Sciniawicy, pow. Kłodzko, znajdo- 
wala sie w ciężkich warunkach lokalowych. Miejscowa ludność nie 
czekała 'jednak 'z założonymi rękoma. Dzięki inicjatywie energicznego 
kierownika szkoły Mawiana Czaji powstał Komitet Rozbudowy szkoły. 
Rozpoczęto budowę 'społecznym funduszem, w sierpniu 1SS7 r. zakoń­
czono ostatnie prace. ‘Szkoła zyskała dwie nowe sale i świetlicę o po­
wierzchni 175 m’, ' '
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POW STAJE TOWARZYSTWO BUDOWY SZKÓŁ

Społeczeństwo uzupełni środki państwowe
dla zrealizowania wielkiego planu budownictwa szkolnego

T UŻ wiele razy poruszano na łamach 
: „Głosu Nauczycielskiego" palący pro-
I blem braku izb szkolnych. Ostatni Zjazd 
: ZNP wysunął postulat opracowania wiel­

kiego, a przytem realnego planu budow- 
■ nictwa szkolnego. Chodzi nie tylko o plan, 
; ale o realny pro-gram gromadżenia ś-rod- 
i ków finansowych i materiałowych oraz 
| zabezpieczenia wykonawstwa. Wszystko 
i to trzeba Zrobić w warunkach olbrzymie­

go nacisku potrzeb budownictwa miesz­
kaniowego, niedoborów w materiałach 
i zbyt wolno rosnącej zdolności przerobo­
wej przedsiębiorstw budowlanych, zwłasz-

■ cza powiatowych.
A jednak trzeba tp zrobić i można to 

zrobić.
Niezapomniany jest przykład powiatu 

łowickiego, który w latach najcięższego 
kryzysu okresu międzywojennego — kiedy 
to od 10 lat nie wybudowano w powiecie 
ani jednej szkoły — rozwinął, inicjatywę 
społeczną w tej dziedzinie wznosząc kil­
kanaście budynków szkolnych w okresie 
2—3 lat. Nasze dzisiejsze możliwości są. 
wbrew głosom sceptyków, jeszcze więk­
sze. Mamy bowiem warunki dla połączenia 
wysiłków państwa, z działalnością spo­
łeczną. Powołując do życia Towarzystwo 
Popierania Budowy Szkół mamy właśnie 
ten cel na widoku.

■ Powołanie analogicznego Towarzystwa 
przed wojną spowodowało wycofanie się 
państwa z finansowania budownictwa 
szkolnego. Na . budowę szkół dla 35-milio- 
nowej ludności przeznaczono wówczas 
w budżecie niemal symboliczny 1 milion 
zł, to jest zaledwie dwa razy więcej niż 
kosztowało utrzymanie kolumny . samo­
chodowej ówczesnego prezydenta. Dziś 
o niczym podobnym nie może być mo­
wy. Dziś środki społeczne nie zastąpią, 
lecz będą uzupełniać środki państwowe 
na budowę izb szkolnych.

Sceptycy powiedzą w tym miejscu, że 
nie śą najważniejsze pieniądze, że decy­
duje pula materiałów i zdolność przerobo­
wa przedsiębiorstw budowlanych. Odsyła­
my ich do sprawozdań choćby za styczeń 
z zaopatrzenia w., materiały budowlane 
Przekonają się z nich, jak nieoczekiwanie 
wielki jest w tym zaopatrzeniu udział 
przedsiębiorstw spółdzielczych, a nawet 
prywatnych, zespołów wypału cegły, da- 
chówczarni itd. Odsyłamy ich też do do 
świadczeń z ostatniego roku w budów-’ 
nictwie systemem gospodarczym. Przy 
pomocy niewielkich zespołów wykonaw­
czych, przy wykorzystaniu miejscowych 
materiałów budoU-lan)'ch uzyskano powa 
żne oszczędności przez wyeliminowanie 
takich nonsensów, jak np. wożenie żwiru 
ze Szczecina do Olsztyna i z powrotem 
albo piasku z Bydgoszczy do Łasina, choć 
w Łasinie jest go pod dostatkiem itp.

Towarzystwo Popierania Budowy Szkół 
uwzględni w swojej działalności nie tyl­
ko gromadzenie środków finansowych 
na budowę szkół, ale także popieranie 
produkcji materiałów budowlanych, wy­
korzystanie miejscowych i zastępczych 
materiałów oraz organizowanie wykonaw­
stwa, zwłaszcza na wsi.

Towarzystwo będzie z reguły trakto­
wało łącznie sprawę budowania szkoły 
i mieszkań dla nauczycieli. A wszędzie 
gdzie to okaże się możliwe, będzie się 
starało powiązać sprawę budow-nictwa 
szkolnego z budownictwem mieszkanio­
wym, zwłaszcza spółdzielczym.

Wacław Schayer
wiceminister Oświaty

w najbliższych latach będzie co roka
rosła o z górą 300 tys.
n wymienić z górą 17 tys. użytkowanych 
“ obecnie izb szkolnych, które nie nada­
ją się do użytku, ponieważ znajdują się 
w budynkach zniszczonych (3 tys. w ba­
rakach) bądź są ciasne, ciemne i wilgot­
ne,
3 zmniejszyć w miastach, zwłaszcza 

wielkich, liczbę dzieci przypadających 
jedną iz,bę do 45, aby w ten sposób 
części zlikwidować dwuzmianowość,

na 
w 
a całkowicie trzyzmianowość.

Taki jest stan potrzeb. A jakie są moż­
liwości ich zaspokojenia ze środków pań­
stwowych ?
. W planie 5-letnim (1956—1960) przewi­
duje się budowę 15 700 izb, a więc za­
ledwie 25% potrzeb dziesięciolecia.

A właśnie w tej pięciolatce najszyb­
ciej rośnie liczba dzieci objętych obo­
wiązkiem szkolnym. Dla tych dzieci już 
w przyszłym roku trzeba będzie stworzyć 
dodatkowo 9 tys. oddziałów. W następ­
nym roku szkolnym wzrost liczby od­
działów będzie raczej nieco większy. 
Tymczasem przyrost izb jest o wiele po­
wolniejszy.

W 1956 r. przybyło 2 009 izb. z tego 260 
ze środków społecznych. W 1957 — przy­
było 2 425 izb, z tego 260 ze środków 
społecznych. Rok 1958 ma dać 2 885 izb.

Jak widać, po trzech latach obecnej 
5-latki, pozostanie do wykonania planu 
5-letniego jeszcze blisko 60" » tak skrom­
nie zaplanowanych zadań. Widać z tego 
jasno, że akcja społeczna jako uzupełnie­
nie akcji państwowej 'jest nieodzowna. 
Choćby bowiem cały plan państwowy był 
wykonany, jeśli do niego tylko ograni­
czy się budownictwo, nie tylko nie zo­
stanie wymieniona żadna nieodpowied­
nia izba 'szkolna, ale wzrośnie dwuzmia- 
nowość, a nawet trzyzmianowość.

SPOŁECZEŃSTWO JUŻ DZIAŁA
Społeczeństwo samo oceniło tę groźną 

sytuację, o czym najlepiej świadczy fakt, 
że już w zeszłym rokii na 60.00 izb lek- 
cyjrtych -budowffirych**^ - środków -pań­
stwowych na wsi przygada 964 izby, któ­
rych budowę rozpoczęto w ramach czy-rych budowę rozpoczęto w ramach 
nów społecznych.

W kilku województwach, jak w 
kowskim. rzeszowskim. katowickim, 
opolskim, białostockim, powstały społecz- 

fundusze budowy szkół, czerpiące do­
do napo-

kra-

sytuacji 
szkolnego,

ROZMIARY POTRZEB 
I ICH ZASPOKAJANIE

kolei kilka cyfr o sytuacji w dzie-Z 
dżinie budownictwa szkolnego, które rzu­
cą światło na potrzebę istnienia i ogro­
mu zadań TPBS.

Do roku 1965 trzeba by wybudować 60 
tys. izb szkolnych aby:
1 pomieścić w szkołach wszystkie dzieci 

w wieku szkolnym, których liczba do 
tego czasu znacznie przekroczy 5 milionów,

ne 
chody między innymi z dopłat 
jów alkoholowych.

Skoro mowa o groźnej 
w dziedzinie budownictwa
trzeba stwierdzić, że ma ona swe źródło -j 
zarówno w zaniedbaniach okresu dwu­
dziestolecia (kiedy to przy niepełnym 
wykonaniu obowiązku szkolnego wypa­
dało przeciętnie na izbę 66 dzieci), jak 
i w zniszczeniach wojennych oraz w dra­
stycznym obcięciu wydatków 
stycje szkolne (z górą o 50% 
ku do pierwotnych założeń) 
6-letnim. W okresie planu 
wybudowano zaledwie 6 tys. 
nych. a niedostateczne kredyty na re­
monty bieżące i kapitalne spowodowały 
dekapitalizację, a więc wzrost izb, które 
muszą, być wymienione.

na inwe- 
w stosun- 
w planie 
6-letniego 
izb szkol-

ZASADNICZE KIERUNKI 
PRACY TPBS

W obliczu takich potrzeb ZNP i Mini­
sterstwo Oświaty wystąpiły do szeregu 
organizacji społecznych o podjęcie inicja­
tywy powołania do życia Towarzystwa 
Popierania Budowy Szkół. Jednocześnie- 
Rada Ministrów upoważniła rady naro­
dowe do opodatkowania na rzecz budow-

. nictwa szkolnego konsumentów napojów 
i alkoholowych w wysokości do 8 zł od li- 
i tra spirytusu, do 4 
i 1 zł od litra wina, 

niu założycielskim
i wość przystąpienia 
i kówie osoby prawne CRZZ. ĆRS 
SPB. przedstawiciele central Spółdziel-

: ni Pracy i Społem oraz Kółek Rolniczych, 
Ligi Kobiet i Kół Gospodyń.
np OWARZYSTWO będzie miało
A danie:
1 gromadzić społeczne środki na cele 

budownict«’a szkolnego z oporlatko- 
j wania opartego o postanowienie rad na­

rodowych, z dobrowolnego opodatkowa­
nia, z szeroko prowadzonej akcji zbiór­
kowej, zwłaszcza w okresie wielkiej do­
rocznej imprezy — Miesiąca “ 
Budowy Szkół,
2 inicjowanie powstawania 

budowy szkól we wsiach 
miejskich oraz popieranie ich 
ci w zakresie gromadzenia 
produkcji materiałów budowlanych i or­
ganizowania czynów społecznych na rzecz 
budowy konkretnych obiektów,
3 reprezentowanie potrzeb w zakresie 

budownictwa szkół i mieszkań nau­
czycielskich na terenie władz państwo­
wych, centralnych i terenowych oraz ko­
ordynowanie działalności społecznej.

Fundusze z ogólnych źródeł będą gro- 
, madzone w poszczególnych woje- 
! wództwach i rozdzielane między powiaty 
■ jako środki uzupełniające zasoby groma­

dzone przez komitety budowy na finan­
sowanie budowy poszczególnych obiek- 

I tów. Te ostatnie fundusze ‘ gromadzone 
i będą na kontach, z których finansowana 

będ-zie odpowiednia budowa. Wyrówny- 
■ w.anie środków poszczególnych woje­
wództw odbywać się będzie w oparciu 
o fundusze państwowe, natomiast 
dusze wojewódzkie uzupełniać będą 
ki gromadzone przez poszczególne 
tety.

SPOŁECZNY CHARAKTER 
DZIAŁALNOŚCI TPBS

Nie przewiduje się tworzenia własnego 
aparatu .wykonawczego ani na szczeblu 
centralnym, ani w województwach i po­
wiatach.

Aparatem wykonawczym szczebla cen­
tralnego będzie -służba inwestycyjna Mi­
nisterstwa Oświaty bądź ZG ZNP1 i ZG 
TPD. Podobnie na szczeblu wojewódzkim. 
W powiatach funkcje wykonawcze wy­
konywać będą zapewne wydziały oświa­
ty. Szczególną uwagę przywiązuje się do 
udziału w TPBS komitetów budowy 
szkól i kół rodzicielskich w charakterze 
członków, zwłaszcza wszędzie tam gdzie 
dla zniesienia wielozmianowości, popra­
wy warunków i zapewnienia nowych 
izb trzeba przystępować do budowy po­
szczególnych obiektów.

Powstanie i działalność Towarzystwa 
— jako organizacji społecznej nic tylko 
z nazwy, ale i ze swej istoty — będzie 
jednym z ważnych czynników umacnia­
nia więzi społecznej między szkołą i śro­
dowiskiem. Działalność TPBS powinna 

t stać się także dźwignią inicjatywy bu- 
’ dowlanej o szerszym znaczeniu, zwłaszcza 

na wsi i w nowych osiedlach.
Dla władz oświatowych działalność ta 

będzie bodźcem do wypracowania wspól­
nie ze społeczeństwem ogólnokrajowego 
planu budownictwa szkolnego, uwzględ­
niającego ulepszenie i rozwój sieci szkol­
nej w oparciu o właściwe rozeznanie po­
trzeb terenu i podniesienia poziomu oświa­
ty i wychowania.

Szeroki ruch społeczny na rzecz bu­
downictwa szkolnego, inicjowany obecnie 
poprzez powołanie TPBS będzie niewątpli­
wie jedną z dźwigni odbudowy społecz­
nej inicjatywy, która tak bardzo jest po­
trzebna dla przezwyciężenia trudności i 
poprawienia wyników naszego systemu 
edukacji narodowej.

zł od litra wódki, do 
Na pierwszym 

zadeklarowali
do TPBS jako

zebra- 
goto- 

człon- 
TPD.

za za-

Popierania

komitetów 
i osiedlach 
działalnoś- 
funduszów,

fun- 
śroci- 
komi-

l obrad Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki

O STANIE NAUK PEDAGOGICZNYCH
Jednym i. punktów porządku 

dziennego Sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki w dniu 6.II br. 
była sprawa stanu i potrzeb 
nauk pedagogicznych w Polsce. 
Zagadnienie referował przewod­
niczący Komitetu Nauk Pedago­
gicznych PAN — prof. dr Bog­
dan Suchodolski.

Referent stwierdził, iż w u- 
biegłym okresie istniały warun­
ki utrudniające należyty rozwój 
nauk pedagogicznych. Słuszna 
krytyka dorobku pedagogiki 
teoretycznej z okresu między­
wojennego przerodziła się szyb­
ko w negację przydatności teorii 
w ogóle i stworzyła,mniemanie, 
iż jedynie uogólnienie praktyki, 
bezpośrednie utylitarne służenie 
praktyce jest ważne w pedago­
gice. Ostatnio wobec trudnego 
stanu, w jakim znalazła'się na­
sza oświata, rośnie przekonanie, 
że nauki pedagogiczne potrafią 
zapobiec, brakom i błędom w 
nauczaniu i wychowaniu. Oczy­
wiście, teoretyczne badania 
naukowe w zakresie pedagogi­
ki są tylko jednym z czynników 
w praktyce szkolnej, niemniej 
jednak są czynnikiem ważnym.

Jednym z podstawowych wa­
runków rozwoju i postępu nauk 
pedagogicznych jest żywy ruch 
pedagogiczny wśród pracowni­
ków oświatowych, wyrażający 
się w inicjatywie pedagogicznej 
oraz w chłonności umysłu' na 
nowe osiągnięcia nauk pedago 
giczrf^ch i umiejętność wdraża­
nia w praktyce osiągnięć teore-

tycznych. Warunek ten jest da­
leki od pełnej realizacji. Nie ma 
żywszego ruchu wśród kadr o- 
światowych, inicjatywa pedago­
giczna jest rzadka i lękliwa. 
Wdrażanie osiągnięć teoretycz­
nych utrudnia brak książki pe­
dagogicznej w terenie. Zmiana 
tego stanu rzeczy uzależniona 
jest przede wszystkim od na­
tychmiastowego podniesienia 
poziomu wykształcenia nauczy­
cieli, zwłaszcza w szkołach pod­
stawowych.

Bez przeniesienia wykształce­
nia nauczycieli -szkół podstawo­
wych na szczebel szkół wyż­
szych nie podniesiemy wyników 
pracy w szkole.

Drugim warunkiem ożywienia 
ruchu pedagogicznego wśród 
nauczycieli . jest umożliwienie 
nauczycielom uczestniczenia w 
pracach badawczych, zwłaszcza 
pedagogicznych, których znacz­
na część powinna być wykona­
na w terenie. Obecnie udział 
nauczycieli w wykonywaniu 
tych prac z przyczyn natury ma­
terialnej i organizacyjnej jest 
bardzo nikły.

Jakie są „warunki wewnętrz­
ne" rozwoju nauk pedagogicz­
nych?

Katedry pedagogiki istnieją obec­
nie we wszystkich uniwersytetach 
Polski, jednakże katedry te w 
większości (z wyjątkiem Uniwersy­
tetu Warszawskiego i ostatnio — 
Jagiellońskiego) prowadziły wyłącz­
nie szkolenie pedagogiczne nauczy­
cieli z Innych dziedzin wiedzy. Tyl­
ko Uniwersytety Warszawski i Ja­
gielloński przygotowują kadry spe-

cjalistów w zakresie nauk pedago­
gicznych, ostatnio pracę tę podję­
ły również Uniwersytety w Pozna­
niu i Wrocławiu.

Istniejący resortowy Instytut Pe­
dagogiki podlegający Ministerstwu 
Oświaty prowadzi pracę związaną 
bezpośrednio z potrzebami resortu 
w zakresie programów, dydaktyki, 
metodyki i niektórych spraw zwią­
zanych z teorią wychowania. Prze­
prowadzana obronie reorganizacja 
powinna umożliwić Instytutowi, od­
ciążonemu od spraw programowych, 
zajęcie się pracami badawczymi.

W Polskiej Akademii Nauk ist­
nieje Pracownia Dziejów Oświaty, 
zajmująca się zagadnieniami histo­
rycznymi. Współczesnymi problema­
mi oświaty zajmuje się jedynie 
2-osobowy zespół prowadzący bada­
nia w zakresie, statystyki szkolnej, 
ustroju i organizacji szkolnictwa 
w perspektywie rozwojowej. Jest 
rzeczą jasną, że te zasadnicze pro­
blemy naszego szkolnictwa powin­
ny być opracowywane przez znacz­
nie większą liczbę pracowników 
naukowych.

Komitet Nauk Pedagogicznych 
Polskiej Akademii Nauk nie pro­
wadzi pracy naukowej, zajmując 
się — zgodnie ze statutem Akade­
mii — doradztwem i koordynacją 
prac naukowych.

Ten stan rzeczy utrudnia po­
stęp badań naukowych, ponie­
waż cechuje go poważne rozpro­
szenie wysiłków.

Punktem wyjścia przy ustala­
niu potrzeb nauk pedagogicz­
nych jest ustalenie ich aktual­
nych zadań. Najważniejszym 
zadaniem, choć dotychczas w 
pewnym stopniu lekceważonym, 
jest opracowanie zasad i pro­
gramu polityki oświatowej. Bez 
zorganizowania właściwego sy­
stemu szkolenia i dokształcania

Przykład dobrej pracy l hilodziezf

ŁODZIEZ Zasadniczej Szkoły Metalowo-Drzewnej CZSP w Kry-" 
nicy, zorganizowana 10 sekcji saneczkowej Międzyszkolnego Klubu 

Sportowego, z pasją uprawia saneczkarstwo uzyskując jednocześnie 
dobre icyniki w nauce. Czterokrotne zdobycie mistrzostwa szkól zawo­
dowych, dwukrotne zdobycie mistrzostwa drużynowego woj. krakow­
skiego juniorów i seniorów oraz trzykrotne zajęcie cz,wa.rtego miejsca 
w punktacji zespołowej na saneczkowych mistrzostwach Polski — to 
piękne wyniki tego młodego zespołu.

W ósmą rocznicę założenia sekcji saneczkowej przez nauczyciela 
wych. fizycznego, a zarazem, trenera tej sekcji, kol. Karola Pojnę, sa­
neczkarze MKS-Krynica dali ponownie znać o sobie nie tylko Polsce 
ale śtuiatu. Dwójka uczniów. Stanisław Kafel i Józef Stawiński, zdo­
była tytuł wicemistrza Pojski, a w tydzień później reprezentując god­
nie barrcy polskie na III Saneczkowych Mistrzostwach Świata w Kry­
nicy, uplasowała się na zaszczytnym czwartym miejscu, pozostawiając 
za sobą dobrze notowane w świecie załogi Austrii, NRD, NRF, Włoch 
i Jugosławii.

Na zdjęciu widzimy szczęśliwego w tym dniu nauczyciela wych. 
fizycznego, kol. Karol Rojnę ze swoimi wychowankami: Stanisławem 
Kaflem i Józefem Stawińskim. (M)
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i nie można mówić o postępie 
I społecznym, technicznym, go­
spodarczym. Dlatego też zada- 

■ niem podstawowym jest opra- 
i cowanie perspektywicznego pla? 
| nu w zakresie oświaty.

Drugim zadaniem jest bada- 
; nie warunków skuteczności pra- 
| cy pedagogicznej i wychowaw­
czej, badanie metod nauczania 

' i wychowania.
W zakresie zaspokojenia potrzeb 

nauk pedagogicznych istnieje pro- 
I gram maksymalny i program — 
i minimum, w programie maksymal- 
: nym mieści się przede wszystkim 
■ utworzenie centralnego ośrodka ba­

dawczego w zakresie nauk peda- 
i gogicznych. Istnieje kilka koncep- 
i cji zorganizowania takiego ośrodka. 

Jedna z nich przewiduje utworze­
nie Instytutu Nauk Pedagogicznych 
o charakterze instytutu centralne- 

; go, organizującego prace badawcze 
> wo wszystkich zakresach przy u- 
: dziale pracowników naukowych o- 
. środków - terenowych. Instytut taki 
mógłby działać przy Polskiej Aka­
demii Nauk lub przy Ministerstwie 
Oświaty. Innym, być może słusz­
niejszym. rozwiązaniem byłoby u- 
tworzenie przy Radzie Ministrów 
Rady do Spraw Oświaty i Wycho­
wania — analogicznej do Rady Eko­
nomicznej i Rady do spraw Tech­
niki. Rada taka powołana do oc^- 
ny funkcjonowania systemu oświa­
towego i upoważniona do wydawa­
nia wiążących dyrektyw mogłaby 
być zarazem inicjatorem i koordy­
natorem badań naukowych.

Niezależnie od rozstrzygnięcia 
tych zasadniczych problemów 
organizacyjnych ważne jest u- 
stalenie bieżących potrzeb i po­
stulatów nauk pedagogicznych.

Nad referatem rozwinęła się 
ożywiona dyskusja.

„Karnawał" XX wieku
T EST ich coraz mniej, ale jeszcze są. Uśmiechają się 

J zagadkowo, kiedy słyszą o próbach z bronią termoją­
drową, o zgodzie rządu francuskiego na instalację we 
Francji wyrzutni pocisków balistycznych, wzruszają nie­
cierpliwić ramionami na wieść, że znowu amerykańska 
rakieta międzykontynentalna rozleciała się w kawałki na­
tychmiast po wystrzeleniu. Maniący na tle interwencji 
atomowej próbujący wmówić sobie 
żytek katastrofy. Ludzie czekający 
chowaniem na wojnę.
Al IE mam tu na myśli właścicieli 

J- ’ kańskich firm lotniczych, wyko

naiwną wiarę w po- 
z osobliwym wyra-
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j\] IE mam tu na myśli właścicieli 15 potężnyćh amery- 
J-' kańskich firm lotniczych, wykonujących w 70° n za- 
mówienia wojskowe i drżących o zyski przy’ najmniej­
szym objawie odprężenia międzynarodowego, ani 9.00 ty­
sięcy osób zatrudnionych w amerykańskim przemyśle 
lotniczym, którym, redukcja zbrojeń zwiastuje utratę za­
trudnienia. lub obniżkę zarobków. Ich maniactwo jest 
wyrazem polityki uprawianej z pozycji siły.

Myślę o tych obywatelach Polski Ludowej, których ni­
czego nie nauczyły zbrodnie hitlerowskie wykonywane na 
naszym narodzie przez 6 lat. O ludziach wmawiających 
sobie naiwną wiarę w pożytek katastrofy wojennej. Czy 
tylko sobie? Ód nich to przecież 10-letni chłopcy przynoszą 
do szkoły i powtarzają na pauzach „lekcje mądrości poli­
tycznej": „Jedna bomba atomowa — i wrócimy znów do ■ 
Lwowa11. „Jedna atomówka silna — i wrócimy znów do ’ 
Wilna". Im, m. in. możemy „zawdzięczać11 to, żę 14-letnia 
dziewczyna, drwi z koleżanki, która wypracowanie na do­
wolny temat poświęciła zagadnieniu obrony pokoju.

Dziś uczy się ona rozumieć wartościowość atomów w 
różnych związkach chemicznych. Zanim zrozumie, co to 
jest jonizacja powietrza, radioaktywność wód i gleby, 
wzrastająca niebezpiecznie w wielu miejscach na Ziemi 
wskutek doświadczeń z bronią termojądrową — „jak do­
brze pójdzie" — może wydać na świat potomstwo zdege- 
nerowane promieniotwórczością. Na pociechę zwolenni­
kom „jednej atomówki silnej11.

STARSZA od. niej studentka uniwersytetu dziś szcze­
rze współczuje amerykańskim przyjaciołom z festi­

walu, którym wmawia się obłudnie teorie o „wojnach 
ógranicznK.ych‘f i „bombach- -czystyc-h11 -oraz próbuje się 
uzasadnić, że „Plan Rapackiego", plan utworzenia strefy 
bezatomowej w Europie- Środkowe i. „stanowi loielkje ■ 
niebezpieczeństwo dla Zachodu11. Zadziwiająca jest ta 
„twórczość teoretyczna11 w okresie, kiedy Związek Ra­
dziecki odwróciwszy się dawno od tezy o nieuchronności 
wojen zgłasza propozycje ze wszech miar pokojowe 
i wskazuje w praktyce na sposoby wykorzystania energii 
atomowej do celów wzbogacających życie człowieka. 
Wspomniana, studentka chce spokojnie skończyć uczelnię 
z myślą o lepszej przyszłości dla własnych dzieci, którym 
chcialaby oszczędzić żenującego współczucia dla zagra­
nicznych przyjaciół.

JEJ starszy kolega, asystent w Akademii Medycznej 
patrzy z przerażeniem na cyfry opublikowane przez 

redakcję amerykańskiego biuletynu „Flashlight":
40 miliardów dolarów przeznaczają przemysłowcy ame­

rykańscy na zbrojenia. Według oświadczenia Eisenhowe­
ra wzrost wydatków dodatkowych na zbrojenia sięga 
obecnie 80“'n kwoty przeznaczonej na ten cel w ostatnim 
roku budżetowym. Koszt jednego myśliwca wzrósł w cią­
gu ostatnich, siedmiu lat z 300 tys. dolarów do półtora 
miliona, a lodzi podwodnych dwukrotnie.

W Anglii za cenę jedynego bombowca można by wybu­
dować i całkowicie wyposażyć szpital na 200 łóżek.

Zachodnioniemieccy „kulturtrdgerzy" szczycą się udzia­
łem w bloku wojskowym NATO. Atom ułatwia spojrze­
nie na wschód; na Szczecin, Poznań, Wrocław, Opole, Ka­
towice. To też są cyfry w ich .rozrachunkach z cywiliza­
cją i historią.
rp AK się bawi świat. W tym „Karnawale XX wieku" 
J- młodzi ludzie, rzekomo dorośli, bo liczący sobie aż 
po 18 lat, po pijanemu płodzą niedorozwinięte dzieci. 
Młodzi ludzie, którym nie opłaciło się uczyć dłużej niż 
5 lat, którym szkoła oszczędziła z konieczności zarówno 
pojęcia etyki, jak. i dezintegracji moralnej. Zanim zdo­
łali'poznać szkolę, zetknęli się z życiem. Zanim poznali 
życie, uciekają od niego. Przerażają ich „praktyczne" 
lekcje dawane przez o wiele bardziej dorosłych i o wie­
le więcej mogących. Jedna atomówka silna... i zaczniemy 
od maczugi.

STARY nauczyciel liceum pedagogicznego skończył 
list do kolegi ze studióio w Niemczech Zachodnich.

Cytuje w nim apel do nauczycieli całego świata wystoso­
wany przez VI Krajowy Zjazd Delegatów ZNP.
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..W okresie, kiedy nart ludzkością wisi ustawicznie groźba 

najpotworniejszej w dziejach świata wojny, która mogłaby prze­
kreślić naszą wieloletnia, ciężką pracę nad kształtowaniem życia 
młodych .poknim i pi Zj gotowaniem ich do życia, nasze wspólne 
wysiłki powinu. _„.ócić ze szczególną mocą przeciwko pro­
dukowaniu broni termojądrowej i eksperymenowrniu tą bronią, 
przeciwko tendencjom usiłującym zepchnąć oświatę, na szary 
koniec spraw państwowych, przeciwko zabiegom mającym na 
celu sianie nienawiści rasowej czy narodowej, przeciwko wszcze­
pianiu młodzieży poglądów ugruntowujących pogardę dla 
człowieka*1.
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Nieomylny instynkt starego wychowawcy każę mu nie 
tylko protestować, chociaż wie, że protest szerokich kół 
opinii publicznej może wpłynąć na parlamenty i rządy 
■państw bawiących się beztrosko śmiercionośnymi pier­
wiastkami. Nieomylny instynkt wychowawczy każę mu 
wyjść naprzeciw młodzieży, wgryźć się w jej problemy, 
zrozumieć narastające konflikty z życiem i podać życzli­
wą rękę przewodnika po tym labiryncie, w którym rów­
nie dobrze można zdumieć się perspektywą lotów kos­
micznych, jak i przerazić perspektywą zagłady w skali 
kosmicznej. Jego uczniowie, zanim staną się starymi wy­
chowawcami, muszą grutownie pojąć, najważniejszy / 
i jednocześnie najbardziej wzgardzony imperatyw kate- \ 
goryczny epoki atomowej. Na imię mu pokój.
TLł LODY nauczyciel szkoły zbiorczej przerwał 

4*-* chłopcom popołudniową zabawę w „puszczanie 
pocisków międzykontynentalnych, które muszą do­
kładnie trafić w cel“. Obciążone piaskiem puszki 
kazał wyrzucić do śmietnika i opowiedział dzieciom 
o losach ich rówieśnika z Londynu, którego dom zbu­
rzył niemiecki. pocisk V 2. Na następny raz zapowie­
dział historię japońskiej dziewczynki, która kiedyś 
mieszkała z rodzicami w Hiroszimie. P zybyli wszyscy. 
Dziś przygotowują się jako zastęp harcerski do uroczy­
stego przyrzeczenia. W" Jecie wy jadą na obóz. Ma to być 

■— jak sami powiedzieli — ich „obóz pokoju11.
Na zebraniu rodziców nauczyciel mówił o tych spra­

wach jak o rzeczy oczywistej. Wytrącił go z równowagi 
chichot jakiegoś bezmyślnego uczestnika. Wtedy zaczął 
krzyczeć o tym „obozie pokoju'1.

Bo kiedy mówienie o rzeczach oczywistych trafia w 
próżnię — trzeba krzyczeć.
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Głos Nauczycielski Nr/

1 Przedłużamy okres # 
j . , . *
2 trwania konkursu J 

5 Zgodnie z wnioskiem jj 
l wielu ognisk, m. in. Ogni- 
(• ska w Radzyniu, przedlu- 
J żamy okres trwania kon- i
3 kursu: „Nasze ognisko do- /
4 brze pracuje" do końca J
f maja br. (
j Ostatnio wpłynęły zgło- J 
ł gżenia na konkurs od 
t ognisk: w Gilowicach, w / 
{ Wiślicy, pow. Busko. w / 
J Chełmży, pow. Toruń, w J 
J Krzynowłodze Małej, pow.
2 Przasnysz, w Łochowie. f 
} pow. Węgrów, w Gorlicach, * 
J w Tarnowie (ognisko nr 5), 
J we Wrocławiu (ognisko nr 2 
2 52), w Oleśnie, oraz od og- J 
» niska szkół artystycznych w 2 
J Jarosławiu. Ż
i Swój udział w konkursie 2 
$ zgłosiło również Ognisko (* 
J nr 24 w Szczecinie, które i 
| przesłało jednocześnie mel- i 
f dunek o wykonaniu jedne- 2 
r go ż zadań konkursowych f 
2 — zbiorowej prenumeraty / 
f „Głosu Nauczycielskiego" £ 
# dla 36 członków Ogniska. f 
? ł

Konkurs prnnaga 
ogniskom w pracy

DÓ naszego ogniska należą 
nauczyciele z Kłobucka i 
z terenu przyległych gro­

mad, z których najodleglejsza 
oddalona jest od tego miasta o 
12 km. Trzeba nieraz dużego 
wysiłku, by bez względu na po­
godę przybyć na zebranie ogól­
ne lub zarządu, kilka kilo­
metrów pieszo — nie zawsze 
W danym czasie jest jakiś śro­
dek lokomocji. Przy tym wielu 
kolegów z naszego ogniska do­
kształca się zawodowo. Wyjaz­
dy na wykłady do Częstochowy 
— raz w tygodniu — zabierają 
dużo czasu i czynią poważny 
uszczerbek w skromnych pobo­
rach.

Ostatnio zarząd ogniska opra­
cował plan konferencji rejono­
wych do końca roku szkolnego. 
Na dwóch najbliższych konfe­
rencjach zajmiemy się tematem: 
zastosowanie pomocy nauko 
wych, a mianowicie rzutnika, 
epidiaskopu oraz audycji radio­
wych Problematyka ta jest dla 
nas aktualna, ponieważ więk­
szość szkół naszego ogniska jest 
już zelektryfikowana i zradiofo- 
nizowana.

Celem rozwinięcia życia kul­
turalnego, urządzamy już drugie 
spotkanie towarzyskie oraz 
wspólne wyjazdy do teatru w 
Częstochowie. Trzeba stwier­
dzić. że w organizowaniu życia 
kulturalnego ogniska wiele po­
mogły nam zadania konkurso­
we ogłoszone w „Głosie Nau­
czycielskim".

ZOFIA GZIKOWA
Kłobuck

0 naszym ognisku 
słów kilka

Tł ISZĄC te słowa mam 
* jedynie na uwadze przeka­
zanie .pewnych faktów z życia 
praktycznego naszego ogniska. 
V.' adomę jest, że jakość pracy 
v ognisku zależna jest od sto­
sunku oraz postawy wszyst­
kich jego członków. Na tę wła 
śnie stronę zagadnienia chcia- 
łem zwrócić szczególną uwa­
gę. gdyż ona przede wszystkim 
gwarantuje osiągnięć e celu. 
Utrzymanie stuprocentowej 
frekwencji albo pobudzenie 
wszystkich w ognisku nauczy­
cieli do czynnego udz ału i ak­
tywności — to dość znaczne 
osiągnięcie. Nasze, ognisko ta 
kimi właśnie walorami może 
się poszczycić.

Ważnym odcinkiem pracy 
Ogniska jest tzw. część nieofi­
cjalna, która ma duże znacze- 
n e dla nauczyc eli pracują­
cych na wsi. Bądźmy szczerzy 
i powiedzmy otwarcie, że tu 
mamy pewne niedociągnięcia. 
Okupacja, internaty, prywatne 
stołówki na prow.ncji, spra­
wiły, iż w towarzystwie czę 
sto czujemy się nieswojo. je­
steśmy sztywni, onieśmieleni, 
brak nam swobody i natural­
ności. Część nieoficjalna ma 
właśnie to do siebie, że przy 
odpowiednim nastaw.eniu, wy­
zbywamy się złych nawyków, 
uczymy się. Z żalem stwierr 
dzfć musitny, iż poważny pro 
cent nauczycieli nie ma moż­
ności korzystania z dóbr kul­
turalnych i artystycznych, czę­
sto w różnych okolicznościach 
„źle wypada”.

WASZA praca — powiedział 
tow. Loga-Sowiński — po­

siada Szczególną rangę społecz­
ną w naszym ustroju". Zgadzam 
się, ale dlaczego nie myśli się 
poważnie o podniesieniu rangi 
tego, kto tę pracę wykonuje?

Na imprezie chóinkowo-no- 
worocznej podchodzi do mnie 
wstawiony mój były uczeń 
(wyszedł on z kl. IV w okre­
sie, w którym oceniano poziom 
szkoły według ilości wystawio­
nych ocen) i wyciąga z zana­
drza „ćwiartkę" chcąc mnie po­
częstować. Gdy odmówiłem, 
podsuwa mi banknot stuzłoto­
wy ze słowami: „Niech pan 
bierze! Pan mnie w szkole nie 
bił! Ja mam pieniędzy dość, a 
pan, wiem o tym, ma biedę" —
i spojrzał znacząco na mój 
„garnitur” porównując go wzro­
kiem ze swoim.

Nas, szarych związkowców, 
denerwują takie paradoksy.

Mamy prawo do bezpłatnej 
zwózki opału i podwody do le­
karza. Gromadzkie rady naro­
dowe. jeśli uważają, że zarzą­
dzenie należy tolerować, dostar­
czają furmanki w ramach tzw. 
szarwarku. Ale ile w tej spra­

Dobrze zorgamzowana część 
artystyczna towarzyska ode 
grać może poważną rolę. Na 
podstawie obserwacji i włas­
nych przeżyć w naszym ogni­
sku stwierdzić mogę, iż np. ja, 
wiejski nauczyciel. od czasu 
uaktywnienia się w naszym 
ognisku poprawniej zacząłem 
mówić, bystrzej obserwować 
starannie pisać, a nawet śp e- 
wać i tańczyć. Ognisko często 
pozwala ujawnić się talen­
tom. Znaleźliśmy w ognisku 
wspólny język, stworzyliśmy 
chór, mamy wiele wspólnych 
®a:nteresowań.

WITOLD GUTOWSKI
Goszczk, pow. Sierpc

O właściwą atmosferę 
pracy w szkole

POWODZENIE w pracy 
szkolnej, osiągnięcie od­
powiedniego poziomu na­

ukowego i wychowawczego za­
leży w dużej mierze od właści­
wej atmosfery panującej w 
szkole. Atmosfera ta nie rodzi 
się sama z siebie, składa się na 
nią wiele czynników.

Warunki, w jakich obecnie 
pracuje nauczyciel, nie zawsze 
sprzyjają dobrej atmosferze, a 
już w szczególności nie sprzy­
jają nauczycielom pracującym 
na wsi. Oddalenie od miasta i 
ośrodków życia kulturalnego, 
od źródeł zakupu najkoniecz­
niejszych artykułów żywnościo­
wych. brak opieki lekarskiej, 
marna komunikacja — oto nie 
wszystkie zresztą przyczyny tej 
niewłaściwej atmosfery.

Jeśli na domiar tego następu­
ją w gronie nauczycielskim 
różne spięcia, utarczki lub wręcz 
gorszące kłótnie — na tle np. 
podziału przedmiotów naucza­
nia, godzin nadliczbowych, o- 
kienek, przydziału godzin w kla­
sie VII, działek szkolnych itd.— 
to sytuacja staje się niepoko­
jąca.

Mówią o tym listy napływa­
jące do redakcji, do Zarządu 
Głównego ZNP, mówił o tym 
po Zjeździć Delegatów Minister 
Oświaty, mówią o tym rodzice 
a często dzieci i młodzież 
szkolna.

Z powiatu włodawskiego pi- 
sze do nas o tym nie nauczy­
ciel. Martwi go ta niewłaściwa 
atmosfera. Nie oskarża, podaje 
tylko fakty, które obserwuje na 
swoim terenie. Swój list tak 
kończy: „Proszę więc przyjąć 
przychylnie tych kilka słów 
prawdy ó tym, co się dzieje w 
niektórych szkołach".

Coraz częściej sprawy nau­
czycielskie, osobiste, kóleżeń-

Pierwsi absolwenci
tr POCZĄTKACH stycznia br. od- 
• ' była śię uroczystość wręczenia 
dyplomów pierwszym absolwentom 
Zaocznego Studium Nauczycielskie- 
go w Raciborzu. Liczny udział słu­
chaczy u> tej uroczystości świadczy 
o ich przywiązaniu do uczelni, w 
której przez trzy lata spotykali się 
na sesjach letnich i zimowych, zda­
wali kolok.u<śfc przepracowywali 
ćwiczenia i dyskutowali na temat 
prac pisemnych.

W 1954 roku były na raciborskim 
Studium tylko, cztery kierunki: ge­
ografia, biologia, muzyka ze śpie­
wem i grupa pedagogiczna. W la­
tach następnych przybyły filologia 
polska i wf.

Praca w Studium przebiegała 
szybko i w przyjemnej atmosferze. 
Profesorowie nie skąpili nam rad 
i wskazówek, śpiesząc z pomocą w 
rozwiązywaniu zawitych problemów 
Internat dla słuchaczy był zawszę 
dobrze przygotowany. W stołówce 
otrzymywaliśmy punktualnie i do­
brze przygotowane posiłki.

Absolwenci rozjechali się w różne 
strony Polski, unosząc ze sobą mi­
le wspomnienia. Wielu słuchaczyt 
szczególnie młodsi, wybiera sią do 
PWSP, aby kontynuować dalszą na­
ukę na obranych przez siebie kie­
runkach,

MARIA CHWAŁCZYK 
Racibórz

Chodzi tylko o dobrą wolę

NA PIĘKNE karty historii.
Związku Nauczycielstwa ' 

Polskiego złożył się dorobek: 
pokoleń ofiarnych tizialaezy I 
związkowych, tysięcy nauczy-. 
cieli związkowców, reprezentu- i 
jących postępowe idee społecz­
ne i oświatowe. Wnieśli do 
niej swój wkład uczestnicy 
Zjazdu w Pilaszkowie, zakłada 
jący podwaliny pod dzisiejszy 
ZNP i twórcy postępowego pro­
gramu oświatowego z lat •
1918/19. aktywni uczestnicy!
walki z faszyzacją życia spólecz- I 
nego w okresie m!ędzywojeti-. 
nym i bojownicy o polską 
oświatę w latach hitlerowskiej! 
okupacji, nauczyciele dźwigają- ; 
cy z ruin nasze szkolnictwo w 
trudnych latach powojennych i 
ofarni współtwórcy nowego 
ustroju, łączący pracę dydak­
tyczno-wychowawczą w szkolę 
z działalnością kulturalno-o­
światową w środowisku. Byli i 
wśród nich członkowie partii 
politycznych i bezpartyjni, sta­
rzy i młodzi, ludzie o różnych 
przekonaniach politycznych i 
różnym światopoglądzie. Dziś są 
to zasłużeni weterani ruchu 
związkowego, wczoraj młodzi 
nauczyciele, początki'jący dzia­
łacze związkowi i społeczni.

skie wychodzą ną zewnątrz, o- 
bniżają autorytet nauczyciela, 
ten autorytet, o którym tak 
często mówią i piszą koleżanki 
i koledzy uskarżając się na je­
go upadek.

A przecież dla załatwienia 
swoich spraw, zatargów, niepo­
rozumień — mają organizację 
zawodową, mają sądy koleżeń­
skie i Organizacyjne. Czy w 
ciężkiej, dusznej, niekoleżeń- 
skiej atmosferze można spo­
kojnie i wydajnie pracować, 
wpływać dodatnio na bliższe i 
dalsze, otoczenie?

Często zewnętrzne objawy tej 
niewłaściwej atmosfery są 
trudne do uchwycenia, często 
są w ogóle nieuchwytne, jeśli się 
jednak uzewnętrzniają, to już 
w sposób bardzo rażący dla o- 
toczenia.

Na podstawie wizytacji i oso- 
। bistych kontaktów stwierdza się 
' w wielu wypadkach poważne 
óbąjżerue kultury u nauczyc.ela 
pracującego na wsi* obniżenie, 
Którego nie należy uogólniać i 
którego przyczyny Są natury 
obiektywnej, ale często także 
subiektywnej. Przyczyny są roz­
maite Jedną z nich to bez wąt­
pienia ciężk-ie warunki bytowe 
nauczycieli: niska płaca, miesz­
kanie, co powoduje pogoń za 
dodatkowym zarobkiem, która 
wyczerpuję fizycznie i nerwo­
wo, zmniejsza aktywność nau­
czyciela w pracy szkolnej, 
zmniejsza jego odporność, staje 
się źródłem wielu nieporozu­
mień i waiśni.

Inną przyczyną istnienia tej 
atmosfery jest niedostateczne 
przygotowanie zawodowe, ogól­
ne i ideologiczne. Nadzór peda­
gogiczny zbyt małą uwagę zwra­
cał ńa całóść pracy nauczyciela 
i życia szkoły i Ograniczał się 
często do badania realizacji 
zagadnień programowych i 
ogólnej oceny wyrażonej w 
stopniach stawianych uczniowi.

Zmienić na lepsze atmosferę 
ps-acy w szkole nie będzie łatwe, 
ale nie jest nieosiągalne. Obok 
zasadniczej, długofalowej pra­
cy zmierzającej do podnoszenia 
poziomu intelektualnego i ideo­
wego nauczyciela, w czym po­
ważną rolę odgrywać powinien 
Związek, Ministerstwo Oświaty 
wysuwa także środki admini­
stracyjne. Należy jak najszyb­
ciej przystąpić do wydania za­
rządzeń wykonawczych do usta­
wy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli w sprawach oceny 
ich pracy. Dążyć do wznowienia 
odpowiedzialności dyrektorów i 
kierowników szkól za całokształt 
pracy szkolnej; szczególną zaś 
uwagę zwrócić na szkolenie dy­
rektoriów i kierowników szkół, 
na odpowiedni dobór kandyda­
tów do zakładów kształcenia 
nauczycieli. Zwrócić też baczną 
uwagę na dobór pracowników 
nadzoru pedagogicznego I naj­
ważniejsze: dążyć do poprawy 
warunków bytowych i pracy 
nauczyciela. (stfo) 

wie trzeba się nśehodzić... Nau­
czyciel handryczy się z GRN, 
następnie prezydium z chłopa­
mi, w końcu, jeśli sprawa Wzię­
ła dobry obrót, chłop z poczu­
ciem krzywdy — jedzie. Winę 
za te, że chłop musi jechać, 
zwala się oczywiście na nauczy­
ciela. Dlatego też wielu nau­
czycieli rezygnuje z tego przy­
wileju.

Wiem, że chłopi postulują 
odpłatność szarwarku. Dlacze­
go nie pójść im na rękę? Pó- 
winno się nauczycielom przy­
znać dodatek, w zależności ód 
tego, ile osób mają na utrzy­
maniu. Dodatek taki byłby 
ekwiwalentem za teń nie budu­
jący autorytetu nauczyciela 
przywilej.

Realizacji powyższych postu­
latów nie można uzależniać od 
poprawy trudnej sytuacji na­
szego kraju. Tu chodzi o prze­
sunięcie. a raczej uporządko­
wanie pewnych spraw w ra­
mach obecnych możliwości go­
spodarczych i dlatego uważam, 
są one już dziś realne.

BOLESŁAW BORK 
Kołeczkowe

Spadkobiercy i kontynuatorzy związkowych tradycji
Historia Związku nie kończy 

się jednak na tych bezsprzecz­
nych osiągnięciach. Z dnia na 
dzień kształtuje się nowy jej 
etap. Zrozumiale, żc na współ­
czesny etap histerii ZNP W po­
ważnym stopniu powinna wpły­
wać młoda kadra pedagogów, 
wychowanków Polski Ludowej. 
Od niej oczekuje się wzboga­
cania i kontynuowania za­
szczytnych tradycji związko­
wych. Wszystkich związkow­
ców interesuje, jaki będzie cię­
żar gatunkowy wkładu młode­
go pokolenia nauczycieli w o- 
gólnozwiązkowe dzieło. Człon­
kom ZNP uie jest obojętne, ja­
kie będą przyszłe losy Związku 
i jego dorobek, czyje ręce ujmą 
w przyszłości ster działalność 
związkowej 1 jak nią pokierują, 
czy przyszli kontynuatorzy 
związkowych tradycji okażą się 
należycie przygotowani do po­
kierowania działalnością Związ­
ku w interesie socjalizmu, 
oświaty, nauczyciela.

Realna sytuacja w ZNP wy­
kazuje, że problem przygotowa­
nia przyszłych kontynuatorów 
pięknej przeszłości nie -został 
rozwiązany. Powszechnie znany 
jest fakt niedostatecznego u- 
działu młodych nauczycieli,

Cztery punkty naszego programu
P RÓBA prowadzenia do- 
* kształcania nauczycieli 

przez PODKO nie zdała egza­
minu, zbyt urzędowa atmosfera 
nie skłan ała nauczycieli do 
pracy nad sobą i niejednokrot­
nie bardzo ofiarna praca kole­
gów instruktorów szła na mar­
ne.

Konferencje rejonowe poza 
dawaniem rzeczowych wiado­
mości zespalają nas towarzy­
sko, usuwają wiele nieporozu­
mień, nastawiają pozytywnie 
do pracy i budują jedność na- 
s.zej organizacji, jedność, która 
w minionym okresie na skutek 
takich czy innych pociągnięć 
mocno się rozluźniła.

Przystępując do organizowa­
nia konferencji rejonowych w j 
powiecie aleksandrowskim, woj. ; 
bydgoskie, Zarząd Powia­
towy ZNP zorganizował spec­
jalną Komisję Pedagogiczną, 
której zadaniem jest dbanie o 
najlepszą organizację naszych 
konferencji. Do komisji tej 
weszli wybitni pedagodzy. W 
organizowaniu konferencji re­
jonowych opieramy się na naj­
lepszych doświadczeniach, wy­
korzystamy też wszystkie dobre 
doświadczenia, jakie miały w 
minionym okresie PODKO i 
WODKO, wsłuchujemy się pil­
nie we wszystk e glosy i życze­
nia naszych koleżanek i kole­
gów dotyczące konferencji re­
jonowych. Życzenia te służą 
Komisji do planu pracy, chce- 
my bowiem tak pracować, aby 
potrzeby kolegów przez konfe­
rencje rejonowe były jak naj­
lepiej zaspokojone.

W tej chwili program na­
szych konferencji składa s'ę 
zasadniczo z czterech punktów: 
lekcji, referatu, dyskusji i częś­
ci towarzyskiej, przy której w 
serdecznej formie załatwiamy 
sprawy związkowe. Jeżeli cho­

Próba kontaktu z powiatem
CZY forma doskonalenia 

nauczyciela zapoczątkowa­
na przez nasze ognisko zda 
egzamin — oto wątpliwości, ja­
kie nasunęły się niektórym ko­
legom biorącym udział w kon­
ferencji rejonowej. Wątpliwoś­
ci te mają źródło w tym, że 
trudno nam pomieścić się w 
czasie i wobec tego stanęliśmy 
przez dylematem: którą część 
konferencji skrócić, by nie re­
zygnować w całości z żadnej.

Porządek dzienny był „pa­
kowny": dwie lekcje praktycz­
ne, referaty związane z nimi, 
dyskusja, odczyt pt.: „Seksua­
lizm wśród dzieci i młodzieży" 
wraz z wyświetleniem ffftftu 
„Przed potopem", siprawy orga­
nizacyjne i część towarzyska. 
Odczyt na temat życia seksual­
nego wśród dzieci i młodzieży 
wygłosił dr Jacek Pierzchlewski 
opierając się na podstawie ma­
teriałów z dokonanych badań 
naukowych oraz ankiety prze­
prowadzonej wśród młodzieży 
sżikół średnich w Lublinie.

Odczyt wywołał zrozumiałe 
zainteresowanie, padały liczne 
pytania, wysuwano szereg wąt­
pliwości, szukano sposobów jak 
najlepszego rozwiązania tego 
bardzo delikatnego problemu. 
Koleżanki i koledzy dzielili się 
swymi spostrzeżeniami i doszli 
do wniosku, że należy prowa­
dzić systematyczne pagadanld z 
uwzględnieniem tego problemu, 

podchodzić do tematu naukowo 
w sposób bardzo subtelny, uni­
kać postawy wymijającej — 
wytwarzać w szkole odpowied­
nią atmosferę.

W części organizacyjnej pre­
zes ogniska w Łukowie złożył 
sprawozdanie z zebrania wszyst­
kich prezesów ognisk Oddziału 
Powiatowego.

W ognisku Luków wytwarza 
się dobra tradycja zapoznawa­
nia członków ogniska z działal­
nością zarządu oddziału powia­
towego ZNP. Jest to w pewnym 
sensie jak gdyby sprawozdanie, 
do którego członkowie mogą się 
odpowiednio ustosunkować. Po­
zwala to zarazem zarządowi 
oddziału wyciągnąć z tej oceny 
właściwe wnioski. Poza . tym 
jest to jedna z ferm kontaktu 
zarządu oddziału z członkami. 
Funkcji tej podjął się na ze­
braniu wiceprezes zarządu od­
działu pow. kol. St. Wirski.

Poinformował on zebranych, 
że w Łukowie powstała sekcja 
emerytów-nauczycieli oraz że 
projektuje się utworzenie inwa­
lidzkiej spółdzielni mieszkanio­
wej.

Po zakończeniu konferencji 
odbył się wspólny obiad i zaba­
wa taneczna.

S. SOKÓŁ
S. SKWIERZYNSKA

Przezorny

Grzela, idejmuj kolo, s tywo! Dzisiaj mnie wyznaczyli na 
szarwark, a nauczyciel idzie po furmankę.

T. Majewski

młodych członków Związku w 
jego działalności. Spadek 
aktywności społecznej i związ­
kowej młodej kadry nauczyciel­
skiej, sygnalizowany na wielu 
zebraniach i konferencjach, jest 
có najmniej niepokojący. W 
interesie Związku leży włącze­
nie licznej kadry młodych pe­
dagogów dó udziału w kształ­
towaniu oblicza Związku, do 
realizacj' zadań stojących przed 
ZNP i oświatą. Ten swoisty 
dylemat w postaci sprzecznoś­
ci między obiektywną potrzebą 
zaktywizowania młodych człon­
ków Związku, z obserwowa­
nym wśród n’ch pewnym zo­
bojętnieniem do działalności 
związkowej i oświatowej, wy­
maga szybk!ego i skutecznego 
rozwiązania.

Zdajemy sobie sprawę z fak­
tu, że omawiane zjawisko jest 
wynikiem całego splotu przy­
czyn. Kluczem do zrozumienia 
problemu jest oczywiście bardzo 
trudna sytuacja materialna na­
uczycielstwa w ogóle, a młode­
go w szczególności. Wyczerpu­
jąca, nerwowa praca, niskie 
wynagrodzenie, tycie w prymi­
tywnych warunkach budzi 
chwTami odruch wewnętrznego 
buntu, lecz najczęściej prowa­

dzi do zobojętnienia dla spraw 
społecznych. Młody człowiek, 
powodujący się najczęściej u- 
czuciami, a nie realną oceną 
istniejącej rzeczywistości, kie 
ruje swą niechęć również pod 
adresem organizacji, której 
działalność nie przynosi rady­
kalnego rozwiązania jego życio­
wych trudności. Jest to oczy­
wiście reakcja zrozumiała, ale 
fałszywa.

Na niedostateczną aktywność 
związkową młodego nauczyciela 
wpłynęły w poważnym stopniu 
wypaczenia życia wewnątrz- 
związkowego w ubiegłym okre­
sie. W warunkach odsunięcia 
członków Związku od wpływu 
na kształtowanie polityki oświa­
towej i na sprawy bytowe 
nauczycielstwa, w warunkach 
rozdrobnienia organizacyjnego 
i wyjałowienia podstawowych 
komórek związkowych z treści 
służących potrzebom i zaintere­
sowaniom nauczycielstwa, n’e 
mogły przemówić do młodego 
pokolenia pedagogów najpięk­
niejsze momenty z historii 
ZNP.

Dziś sytuacja w ZNP uległa 
poważnej zmianie. Przy czyn­
nym współudziale wszystkich i 
członków ZNP został opraco-1

W Falsztynie, gdzie diabeł mówi dobranoc
dzi o referaty, to zapraszamy 
naukowców z Un.wersytetu 
Mikołaja Kopernika z działu 
Pedagogiki. Zajmujemy się ta­
kimi zagadnieniami jak „Ideał 
wychowawczy", „Autorytet na­
uczyciela i szkoły", „Zasa­
dy dobrej oceny ucznia" itd. 
Dyskusje są bardzo żywe i du­
żo dają.

Mamy trudności z literaturą 
na tematy związane z refera­
tami. Trzeba więc, aby nasze 
wydawnictwa pomyślały nad tą 
sprawą. Drugą trudnością jest 
to, że nasze rejony konferen­
cyjne są deść 1 iczne osobowo, 
oo utrudnia nam udział w jed­
nej lekcji, gdyż trudno pomieś­
cić w sali (w klasie), gdzie 
jest miejsc na pięćdzies ąt 
dzieci, 70 osób. Zachodzi wobec 
tego potrzeba, że w danym dniu 
konferencyjnym muszą się od­
bywać jednocześnie trzy albo 
nawet i cztery lekcje, natural­
nie z różnych przedmiotów i 
następuje wtedy podział we­
dług specjalności.

Chcemy, aby w naszych kon­
ferencjach rejonowych brali 
liczny udział przedstawiciele 
władz związkowych! by przy­
jechali zobaczyć, jak my tu 
pracujemy. Chcemy też wdzieć 
jak najliczniej pracowników 
pedagogicznych naszych wy­
działów oświaty. Trzeba, moim 
zdaniem, wykorzystywać w na­
szych konferencjach doświad­
czenia byłych instruktorów 
PODKO i WODKO, nie powin­
no ich zabraknąć na żadnej 
konferencji rejonowej i właś­
nie oni powinni pomagać kole­
gom w przygotowaniu lekcji 
na konferencję rejonową, a na­
stępnie brać żywy udział w 
dyskusji,.

KAZIMIERZ CZARNOMSKI
Ciechocinek

OGNISKO „Łapsze Niżne" 
na Spiszu, w pow. nowotar­

skim to ognisko, jakich wiele 
na terenie naszego kraju. Mo­
że tylko specyiiką wyróżn.a- 
jącą je od innych jest duża 
odległość cd linii komun.ka- 
eyjnych, teren górski oraz 
bras, światła elektrycznego i 
telefcnow w małych szkołach 
rozrzuconych w prom emu 
15—20 km. Szkółeik tych nale­
żących do ogn sko „Łapsze 
Niżne” naliczyłem aż 11. W su- 
m.e przy tak poważnej liczb.e 
szkół ognisko liczy zaledw e 
61 członków przeważnie mło­
dych nauczycielek o 1 czy 2 la­
tach stażu peaagcg cznego oraz 
niewielkiej grup.e nauczy­
ciel .

Jeszcze można przytoczyć 
jedną cechę charakterystyczną 
łapszańskiego ogniska; naieżą 
don nauczyciele ze szkół z pol­
skim i słowackim język.em 
nauczania.

Po nformewano mnie, że 
ognisko „Łapsze Niż;i.e” orga­
nizuje kuiig i, zgoon.e z pla­
nem, ko.eżanki i koiedzy z róż­
nych szkół przyjaną rai.dem 
gwiaździstym do Falszfyna — 
gdzie jak fama głosi, -„diabeł 
mówi dobranoc".

W niedzielę 26 stycznia br. 
dotarłem do Falsztyna. Maleń­
ka szkoła ma izby szkolne w 
dwu DUdynkach. Trzy mło­
dziutkie koleżanki, z których 
jeana spełnia obowiązki Ke 
rownłczki szkoły, biegają roz­
gorączkowane. Tyle pracy. 
Trzeoa przygotować przyjęcie. 
Przejęte ważnością chwili bie­
gają z półmiskami i tacami, 
tak że tylko migają ich białe 
fartuszki.

Ale oto słychać dzwonki sa­
nek. Przed szkołę zajeżdża — 
teatr. Na pierwszych samach 
siedzą artyści a na drug ch są 
złożone dekoracje. W szkole 
rozpoczyna się ruch. Artyści 
zamieniają się w tragarzy, a 
w chwilę później w połowie 
maleńkiej salki szkolnej pow- 
staje scena. Gorączkowe przy­
gotowania do sztuki Szalianka 
pt. „Czy mamy się rozejść”. 
Reżyser kol. Haberowa dwoi 
się i troi. Słychać energiczne 
zalecenia kol. Jadwigi Brydy, 
w jednej osobie sekretarza 
ogniska, suflera i aktora w 
sztuce (odgrywa rolę listono­
sza).

Pozostawmy aktorów włas­
nym losom, bo z oddali słychać 
skoczne melodie wiejskiej ka­
peli, rozbrzmiewają wesołe 
śpiewy.

Czy to wiejskie wesele?
Nie. Kulig jedzie... Kulig...
Przed chatami wiejskimi, w 

opłotkach postacie dzieci, go­
spodarzy, gospodyń, rozchodzą 
się głosy: „Nasze nauczycielki 
mają gości”. Rośnie w oczach 
znaczenie młodych koleżanek 
ze szkoły w Falsztynie. To już 
nie osamotnione nauczycielki; 
za nimi stoi siła i powaga ze­
społu.

Tymczasem zajeżdżają sanie 
za saniami. Milkną dźwięki 
dzwonków. Na plac wysypuje 
się gromada roześmianych na­
uczycielek i nauczycieli. Same 
młode twarze. Nic dziwnego. 
Na 61 członków ogniska są tyl­
ko cztery starsze koleżanki, 
ale i one obraziłyby się, gdy­
by im ktoś wspomniał o sta­
rości.

Prezes ogniska kol. Michał 
Chabry® z Dursztyna kieruje 
koleżanki i niestety tylko kil­
ku kolegów do zastawionej sto­
łami sali. Kulig, mroźne, gór­
skie powietrze budzi apetyt. 
Ledwie nadążają z talerzami 
miłe gospodynie: kol. kol. Ka­
rolina Groń, Stefania Pawlik 
i Janina Jachym.

Przy stole wygłasza ktoś 
krótki referat o twórczości 
Wyspiańskiego szczególnie w 
dziedzinie teatru, toczy się dy­
skusja, następnie omawia się 
sprawy organizacyjne, a na za­
kończenie śpiewy. Nastrój nie­
wymuszony, serdeczny, jakiś 
radosny. A przecież tym mło­
dym nauczycielom bywa cza­
sem bardzo ciężko. Pensja w 
wysokości około 800 zł mie­
sięcznie nie zaspokaja wszyst­
kich potrzeb, A tu trzeba się 
ubrać, czasem posłać coś do 
domu. Ale o tym dowiaduję 
się dopiero z rozmów prywat­
nych. Kol. Anna Baliga z No­
wej Białej musi dopłacać do 
„bezpłatnego" mieszkania 50 zł. 
bo gromadzką radę narodową 

wany program reform oświa­
towych, podjęta została walka 
o pozycję oświaty w społeczeń­
stwie, wypracowany został pro­
gram działalności ZNP w spra- 
wreh szkoły i nauczyciela. Rea­
lizacja słusznego programu, 
skonkretyzowanego na Zjcździe 
Oświatowym, i VI Krajowym 
Zjcździe Delegatów ZNP wy­
maga udz ału w jego realizacji 
całego nauczycielstwa, a w tym 
i najmłodszych członków ZNP. 
Zwiększenie tego udziału staje 
się obecnie nie tylko konieczne, 
ale i możliwe. Wzrosło w na-' 
szej organizacji zrozumienie po­
trzeby włączania młodej kadry 
nauczycielskiej do działalności 
związkowej i stwarzania jej 
warunków do wyraslania na 
działaczy związkowych i oświa 
towych. Między innymi roz­
waża się projekty powoła­
nia w ZNP nauczycielskich klu­
bów sportowo-turystycznych i 
ożywienia działalności kultural­
no-oświatowej Związku. Zwią­
zek na ostatnim Zjeździe 
wysunął postulat poprawy 
płac nauczycieli najmniej zara­
biających. a więc przede 
wszystkim młodych nauczycieli. 
Wysiłek Związku jest ^kiero­
wany na poprawę sytuacji by­
towej nauczycielstw’a i ożywie­

stać tylko na czynsz oficjalny 
w kwocie 25 zł. A brak tele­
fonów, światła elektrycznego. 
W zespole szkół stanowiących 
ognisko tylko szkoła w N.dzi­
cy dysponuje takim luksusem 
jak światło elektryczne i tele­
fon. Pamiętajmy, że jesteśmy 
w terenie górskim, o dużych 
trudnościach komunikacyjnych.

Trzeba się śpieszyć. Aktorzy 
czekają. Zb.eramy się w poło­
wie małej izby szkolnej. C.a- 
sno. Część widzów stoi pod 
ścianami. Przed nami, wprost 
na naszych kolanach prymi­
tywna kurtyna rozciągnięta na 
drucie.

Błyskają światła kinketów. 
Reprezentują je dwie lampy 
naftowe. Za kurtyną jeszcze 
ruch, przesuwanie sprzętów, 
słychać jakieś głosy. Dominuje 
głos kol. Brydy.

Wreszcie kurtyna rozsuwa 
się. Rozpoczyna się przedsta­
wienie. Jego treść? Chyba 
wszyscy znamy h.storlę dwu 
małżeństw, w których pracu­
jące zawodowo żony walczą o 
równouprawnienie mężczyzn z 
kobietami w pracy domowej.

Ogólnie pociobała się gra 
kol. kol. Marli Hebdy, Ludrmły 
Stanek, Anny Kurnat, Jadwig. 
Brydy oraz dwóch mieszkań­
ców z Łap Niżnych, ob. ob. 
Stanisława Stanka i Władysła­
wa Kowalczyka. Podziwiać 
należy, ile ten młody zespół 
aktorski pokonał przeszkód, 
trudności mater .ainych, ile 
włożył wysiłku w przygotowa­
nie przedstawienia i to bez 
pomócy fachowców. Równocze­
śnie bez przesady można 
stwierdzić, że rola tego tea­
trzyku amatorskiego w zapa­
dłym terenie jest równa wy­
stępom teatru zawodowego w 
Krakowie czy w Warszawie.

Zresztą to nie jest ich pierw­
sze osiągnięcie. W bieżącym 
roku szkolnym przy poważ­
nym wkładzie pracy nauczy­
cielstwa dano 10 występów z 
jasełkami. Koleżanki z Kacwi- 
na wypełniwszy „męskie man- 
co” (katastrofalny jest brak 
mężczyzn w zawodzie nauczy­
cielskim w bezpośredniej pracy 
szkolnej) oficerami i żołn e- 
rzami z miejscowej placówki 
WOP wystąpiły z „Grubymi 
rybami” Bałuckiego. Szkoła w 
Nowej Białej opracowuje sce­
nicznie „Damy i Huzary" Fre­
dry.

Praktyczna twórczość nauczycieli
Af INISTERSTWO Oświaty 
1Y1 Departament Programów i 
Podręczników Szkolnictwa Za­
wodowego zorganizowało w 
dniu 22 stycznia br. konferencję 
sprawozdawczo -. informacyjną, 
poświęconą sprawię pomocy na­
ukowych.

Szkoły zawodowe cierpia­
ły i cierpią nadal na brak do­
brych i równocześnie tanich 
pomocy naukowych. Potrzeby 
szkół zawodowych ze względu 
na dużą ilość specjalizacji są 
tak zróżnicowane, że dotych­
czasowa produkcja przemysłu 
szkolnego, nastawiona na za­
spokojenie potrzeb przede 
wszyslk m szkolnictwa ogólno­
kształcącego, nie jest w stanie 
ich' zaspokoić.

Tymczasem okazuje się, że 
wielu nauczycieli w poszcze­
gólnych szkołach posiada po­
ważny dorobek własny w po­
staci opracowanych i wykona­
nych wraz z młodzieżą pomocy 
naukowych, ewentualnie ulep­
szonych modeli już posiada­
nych. Te, czasami bardzo cenne, 
pomoce naukowe powinny być 
udostępnione innym nauczycie­
lom oraz upowszechnione dro­
gą publikacji.

Ministerstwo Oświaty zainte­
resowało się nareszcie tą poży­
teczną twórczością polecając 
ogniskom przeprowadzeń e w 
szkołach przeglądu i selekcji 
ich dorobku dla dokonania oce­
ny i zatwierdzenia do produk­
cji lub upowszechnienia w wy­
dawnictwach najlepszych po­
mysłów nauczyciel:'. Inicjatywa 
nauczycieli jest tym bardziej 
cenna, że wytwarzane przez 
nich pomoce są tanie, proste w 
konstrukcji, a jednak dydak­
tycznie celowe.

Na konferencji zademonstro­
wano jej uczestnikom (byli to 
przede wszystkim kierownicy 

nie działalności merytorycznej 
ognisk. Całokształt tych zagad­
nień stwarza podstawy do oży­
wienia udziału w życiu związ­
kowym młodych nauczy cieli.

Młodość ma tę piękną cechę, 
że nie znosi dłuższych okresów 
bezczynności, że łatwo się zapa­
la do działania, zwdaszcza gdy 
widzi przed sobą cele bliskie. 
Wiadomo, że obecnie powstają 
grupki młodych ludzi pragną 
cych rozwijać działalność w in­
teresie oświaty i nauczyciela, 
pragnących pomagać władzom 
związkowym w realizacji związ­
kowego programu. Trzeba 
wyjść naprzeciw ich inicjatywie 
i potrzebom, trzeba stworzyć 
im możliwości rozwijania dzia­
łalności społecznej w Związku 
i dla Związku. XI Plenum 
CRZZ podjęło uchwalę o powo­
łaniu w instancjach zwyżko­
wych komisji młodych związ­
kowców, jako organów pomoc­
niczych prezydiów instancji 
związkowych, mających na ce­
lu wyzwalanie twórczej inicja­
tywy młodzieży w działalności 
związkowej. Należałoby chyba 
podjąć tę myśl, rzucając hasło: 
Niechaj w szeregach ZNP roś­
nie kadra kontynuatorów związ­
kowych tradycji.

M. RATAJ

i I to wszystko robią kole- ■ 
żanki i koledzy borykając się , 
z trudnościami terenowymi, 
komunikacyjnymi. Robią to w 1 
warunkach, gdy obca propa- • 
ganda usiłuje siać niepokój ' 
i rozdżwięk między samym na­
uczycielstwem. Jednak ta ro­
bota nie daje rezultatów, bo 
■koleżanki i kolegów w ognisku 
„Łapsze Niżne” wiąże młodość' * 
i zapał do pracy, wiąże wspól­
ny wysiłek nad wychowaniem 
młodzieży.

Nowym czynnikiem łączą­
cym nauczycieli łapszańskiego 
ogniska stał się także konkurs 
ogłoszony w „Głosie Nauczy­
cielskim” na najlepszą pracę 
ogniska. Zapowiedzieli już 
swój akces do konkursu a na­
wet na zebraniu zastanawiali 
się, jak w razie zdobycia 
I miejsca w konkursie podzie­
lić nagrodę między 11 szkół.

Śmiejecie się?... Że dzielą 
skórę na grzbiecie niedźwie­
dzia w lesie?...

Niech uczestnicy konkursu ? 
„Nasze ognisko dobrze pracu­
je” nie lekceważą ogniska 
„Łapsze Niżne”, bo szereg oko­
liczności może wpływać na 
zdobycie przez nich lepszej 
pozycji w konkursie. Przede 
wszystkim jury konkursu mu­
si wziąć pod uwagę trudne 
warunki, w jakich ognisko 
pracuje, musi wziąć pod uwa­
gę fakt, że praca nauczyciel­
ska na Spiszu to piękny przy­
czynek do umocnienia przy­
jaźni polsko-słowackiej. Wresz­
cie łapszańsk e ognisko mimo 
młodego wieku jego członków 
ma już nie byle jak'e doświad­
czeni. Sześć zebrań odbywa­
nych w różnych miejscowo­
ściach zdobyły tej organizacji 
nazwę ogniska na kółkach. A 
wycieczki, zespoły teatralne, 
zabawy, wyjazdy do teatru w 
Krakowie, dyskusje stanowią 
dorobek nie do pogardzenia i 
przeczą twierdzeniu, że w pra­
cy związkowej b'orą udział 
tylko starsi koledzy.

Ognisko „Łapsze Niżne” za­
raża nas optymizmem i wiarą, 
że w ramach naszej organiza­
cji, nawet w obecnych trud­
nych warunkach mater ainych, 
kształtuje się charakter nowe­
go, ofiarnego, człowieka.

WŁADYSŁAW OSIADACZ 
Kraków

DOSZ-ów) kilka modeli pomo­
cy naukowych z różnych dzie­
dzin nauczania w szkolnictwie 
zawodowym zaprojektowanych 
przez nauczycieli. Duże -zain­
teresowanie wzbudziła m. in. 
seria b. tanich i nieskompliko­
wanych pomocy tzw. mikro, 
ekran kinowy, na którym moż­
na wyświetlać filmy i przezro­
cza przy normalnym świetle 
dziennym i inne.

Sprawa pomocy naukowych 
ruszyła z martwego punktu, 
znalazła się nareszcie w cen­
trum zainteresowania Minister­
stwa Oświaty.

Ministerstwo Oświaty zamie­
rza również rozszerzyć dotych­
czasowe. nawiasem mówiąc 
nadzwyczaj nikłe, kontakty z 
zagranicą, szczególnie z kraja­
mi, które jak np. NRF mają 
największe bodaj osągnięcia 
w tej dziedzinie.

(des)

Moim zdaniem

PRACE na konferencji re­
jonowej podzieliłbym na 

3 części: naukową, rozrywkową 
i część towarzyską.

Część naukowa: referat zwią­
zany z pracą szkolną lub dobrze 
przeprowadzona lekcja (kultura 
pedagogiczna) oraz wiadomości 
z kultury ogólnej.

Część rozrywkowa: pogłębie­
nie kultury estetycznej, a w 
szczególności — śpiew, muzyka, 
recytacje, inscenizacje, wzorowe 
czytanie, opowiadanie itd. (Kul­
tura nauczyciela na codzień).

Część towarzyska: taniec i 
różne gry towarzyskie.

Aby praca na konferencji re­
jonowej dobrze się udała, mu­
si być zaplanowana, zdyscypli­
nowana i dobrze zorganizowana 
i o ile możności należy ułożyć
plan kwartalny czy też roczny. 
Nauczyciel musi wcześniej wie­
dzieć o każdej konferencji, o 
jej tematyce, o lekcjach, o wy­
znaczonej lekturze. Lekturę i 
inne środki zapewniające po­
wodzenie w pracy konferencji 
rejonowej należy w sposób do­
brze zorganizowany udostępnić 
nauczycielowi. Do pracy należy 
wciągnąć wszystkich nauczy­
cieli, a to według uzdolnienia 
czy upodobania. Uważam. że 
powinien ąię wyłonić zespól na­
uczycielski, który swoją przy­
kładną pracą, taktem, koleżeń- 
skością i rozumem będzie od­
działywał na pozostałych kole­
gów.

Pożądanym jest, aby na każ­
dej konferencji rejonowej był 
obecny ktoś z nadzoru pedago­
gicznego, nie jako władza, lecz 
jako szczery przyjaciel.

Dobra praca nauczyciela —• 
to dobre doskonalenie się w je­
go zawodzie.

Jak ważne jest doskonalenie 
się w ogóle człowieka w swoim 
zawodzie, niech posłuży oto ta­
kie powiedzen e: Pewien świato­
wej sławy muzyk tak o sobie 
mówił — „Gdy nie używam in­
strumentu w ciągu jednego dnia 
— odczuwam pewien brak w 
muzyce, a gdy nie mam instru­
mentu 3 dni — to już odczu­
wa to publicz.ność".

J. LASKOWSKI
Kropidło, pow. Miechów
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Nie czepiajmy się Hłaski

Móje propozycje w sprawie PIRR

DOBRZE się stało,, że kol.
Łastik poruszył sprawę li­

teratury pięknej, bo właśnie w 
błędnie postawionej definicji 
pornografii można by do jed­
nego kosza wrzucić całą lite­
raturę na przestrzeni od sta­
rożytności do czasów , współ­
czesnych. Cytaty, któresmy tu­
taj słyszeli, mogą brzmieć w 
tej: sali pornograficznie, ale 
wyrwane są z tekstu. »Ta bym 
się założył, że gdybym wziął np, 
dzieła Żeromskiego, a nawet 
Sienkiewicza i zaczął cytować 
pewne fragmenty, chociażby z 
„Rodziny Połanieckich11, to 
Sienkiewicz również wyglądał­
by podobnie. Stwierdzali nie­
którzy z literatów, że bardziej 
pornograficznej książki, jak 
Rodzina Połanieckich11 nikt z 

nich nie czytał. A wielka poez­
ja, chociażby np. „Orland sza­
lony11 czy wspaniałe nowele 
Boccacia i wiele innych?

JEŚLI dzieło literackie sta­
wia sobie za cel propagowa­

nie brudu, to już nie jest dzie­
łem literackim. To już jest pro­
paganda pornografii. Z chwilą, 
gdy dzieło literackie mówi o ży­
ciu takim, jakie ono jest, nie 
można go zwalczać za wszelką 
cenę. A że życie jest ohydne, 
to trudno.

Hłasko nie pisał o tym, co 
jest po październiku. Jego 
„Pierwszy krok w chmurach" 
mówi o tym, co było przed paź­
dziernikiem. A przecież nikt nie 
powie, że w tym okresie propa­
gowano w Polsce pornografię. 
Nawet zdjęcie ładnej kobie­
ty na plaży nie pokazało się w 
gazecie. A jednak młodzież w 
tym czasie była.zepsuta i zła. 
Czy zatem literatura ma taki 
wpływ na naszą młodzież? 
Chyba nie. Za dużo przypisuje­
my literaturze. Ja również uczę 
w szkołach. Mówiłem i o Hłasce 
w klasach maturalnych. W kla­
sach tych młodzież naprawdę 
Hłaską się tak nie interesuje. 
Jeśli w naszych szkołach (przy­
najmniej w szkołach zawodo­
wych) znajdziemy 3—4 uczniów, 
którzy Hłaskę przeczytali — to 
jest wszystko. Mimo wielkiej 
reklamy jego utworów. Mam 
wrażenie, że powinniśmy ubo­
lewać raczej na tym, iż mło­
dzież w ogóle mało czyta.

Pornografia w jakimś skon­
densowanym bulionie nie do­
chodzi do młodzieży. A mło­
dzież jest przecież — stwier­
dzamy — zepsuta. Mnie się zda- 
je, że inne czynności wpływają 
na zepsucie młodzieży. Nawią 
żąłbym tu do stwierdzenia kol. 
Łastika o nauczycielach, którzy 
nie potrafią znaleźć wspólnego 
języka z uczniem. Myślę, że nie 
mogli znaleźć tego języka w 
tym okresie, który przeszedł. 
Jako polonista jestem pośredni­
kiem między towarem, jaki 
ukazał się na rynku, a ucznia­
mi. W okresie, w którym lite­
ratury nie było, wyjąwszy mo­
że kilka pozycji, które można 
policzyć na palcach, nie było 
również pretekstu do mówie­
nia z młodzieżą o tych spra­
wach. Zresztą chyba nie będę 

Przeciw dezintegracji psychicznej
Rozumiemy wszyscy, że 

' hasło realizmu socjalistycz­
nego w sztuce, pojmowane jako 
bezwzględny kanon narzucają­
cy przedstawianie rzeczywistoś­
ci postulowanej zamiast istnie­
jącej naprawdę, malowanie tzw. 
bohaterów pozytywnych, zupeł­
nie papierowych, narobiło wiele 
zła. obrzydziło do cna i czytel­
nikom. i samym pisarzom to, 
co w tym haśle jednak było 
słuszne.

Jednakże powrót do hasła 
„sztuka dla sztuki" — i to przez 
małe ,.s“, gdzie chodzi nieraz po 
prośtu tylko o sztukę zwabie­
nia czytelnika, a jeszcze proś­
ciej — zarobienia pieniędzy na 
jego moralnej krzywdzie — nie 
jest do przyjęcia dla wycho­
wawcy.

Problem deprawacji i — sze­
rzej rzecz ujmując — tzw. kry­
zysu moralnego młodzieży nie 
został wymyślony przez „chór 
starych ciotek polskich11. Jest on 
zagadnieniem w skali świato­
wej i stanął w tej chwili w 
centrum uwagi pedagogów, psy­
chologów, psychiatrów, lekarzy, 
sędziów, socjologów we wszyst­
kich krajach. Najwybitniejsi 
wśród nich stwierdzają, że ludz­
kość w tej chwili zagrożona 
jest me tylko zagładą fizyczną, 
ale że stoi ponadto u progu cał­
kowitej dezintegracji psychicz­
nej.

W czasie naszych obrad za­
trzymaliśmy się tylko na drob­
nym fragmencie tego wielkiego 
kompleksu czynników dezinte­
grujących.

Oczywiście, nie łatwo, może 
nie ■ podobna ustalić, co jest, a 
co nie jest pornografią. Na prze­
życie rysunku, wiersza, dialogu 
scenicznego, filmu składa się 
bowiem wiele elementów: za­
równo temat, intencja, umie­
jętność wykonawcy (nie mów­
my zaraz o „twórcy"), jak po­
ziom kulturalny, wyrobienie, 
właściwości indywidualne, sy­
tuacja, nastrój odbiorcy Ten 
sam rysunek, wiersz, film mogą 
być przeżyte rozmaicie. Nie daje 
się tu zakreślić jakiejś wyraźnej 
granicy. Przypomnę tu pełne1

żalu westchnienie lorda Jima po 
haniebnej ucieozce z tonącego 
statku: „Ach, jakże nieuchwyt­
na jest granica między dobrem
a złem"! Na co Marlow odpo­
wiada pytaniem zabarwionym
współczuciem i ironią: „A pan 
jaką by ją ehcial mieć właś­
ciwie?"

Może trochę wyjaśni pewne 
porównanie. Rzecz ma się chyba 
tak, jak na neutralnym pasie
przygranicznym między, na
przykład, Czechosłowacją a
Polską: tuż przy samej granicy 
turysta nie wie, gdzie jest, i 
może się zabłąkać. Ale w pew­
nej odległości już dokładnie 
wiadomo, gdzie się znajdujemy, 
Podobnie ma się rzecz z por­
nografią. Im wyższy po­
ziom ogólnej kultury czło­
wieka, tym bezpieczniej może 
podchodzić tuż, tuż do samej 
granicy i jeszcze jej nie prze­
kroczyć. Tak np. nieprzyzwoity
dowcip opowiedziany z finezją
i wdziękiem w przyzwoitym to­
warzystwie może wywołać tyl­
ko szczery śmiech z pointy inte­
lektualnej w nim zawartej. Tak 
m. in. rysunki Mai Berezówskiej 
w oczach wrażliwego na artyzm
widza budzą tylko uśmiech z 
zabawnych sytuacji i podziw 
dla gracji, swobody tego tańca 
na cieniutkiej nitce rozciągnię­
tej nad-stawem pełnym brudnej 
wody.

Ale my wiemy, że poziom 
kultury mas, poziom kultury 
młodzieży jest u naś niski. Nie 
tu miejsce i pora, abym miała 
wyliczać czynniki, które się na 
to złożyły — 1 te specyficzne 
dla naszych tragicznych dziejów, 
i te działające w skali świato­
wej. Stwierdzamy tylko fakt, z 
którego wszyscy musimy wy­
ciągnąć wnioski. Bo wszyscy — 
chcemy czy nie chcemy — je­
steśmy odpowiedzialni jako no­
siciele i szerzy ciele dóbr kul­
turalnych.

Nie żądamy, aby wszyscy byli 
wychowawcami młodzieży, cho­
ciaż wszyscy są odpowiedzialni 
za jej rozwój, szczęście i war­
tość społeczną. Nie każdego zre­
sztą stać na to, żeby był wycho­
wawcą Aie twierdzimy, że w

tutaj zakłamany, jeżeli powiem, 
że nikt z nas nie odważyłby się 
publicznie w tamtych czasach 
mówić z młodzieżą o sprawach 
seksualnych. Mógłby być posą­
dzony o jakąś wrogą robotę. Bo 
przecież skoro przykładem 
wielkiej bohaterskiej kobiety w 
Polsce było tyle razy wyszydza­
ne „zwierzanie sdę“, nawet w 
scenie lirycznej miłosnej, swo 
jemu najdroższemu z normy, 
jaką wyrabia przy tokarce, sko­
ro budowało się taki wzór, to 
nie było podstaw do mówienia 
•o innej literaturze.

Przecież my sami jako nau­
czyciele stwierdzamy, że mło­
dzież tamtego Okresu rzuciła 
się z zapałem do książek, któ­
rych ja np. chodząc do gimna­
zjum przed wojną raczej uni­
kałem. Szukałem literatury 
współczesnej, bo dla mnie i dla 
moich kolegów już w tym okre­
sie Orżeszkowa czy Żeromski 
to były tzw. „klasyczne piły", 
które trzeba było przerobić W 
szkołę. Ucieczki tej aie trzeba 
dłużej uzasadniać.

NA TEMAT utworów Hłaski 
rozmawiałem z młodzieżą 

na uniwersytecie. Padały tam 
zdania, że pisarz ten przede 
wszystkim sam lubi prawdę i 
chce ją ukazać. Do przekonania 
tej młodzieży trafiło opowiada­
nie „Ósmy dzień tygodnia". Z 
pewnym żalem stwierdzono, że 
Hłasko mówi o takim życiu, ja­
kie ono jest. Podtekst w utwo­
rach Hłaski jest zupełnie inny 
niż mogłyby sugerować wyrwa­
ne z kontekstu cytaty. On krzy­
czy na całe gardło po to, żeby 
było inaczej. Tak. Jeżeli ktoś 
stoi w ogonku i stwierdza, że 
to piekło, ma rację. To że 
ilustruje swoją tezę wyra­
zami brukowymi i wulgar­
nymi, również pochodzi z rze­
czywistości. Nie będę tłuma­
czył, że cała literatura współ­
czesna zawiera wiele takich 
elementów. Wczoraj zakończy­
łem książkę Hemingwaya „Ko­
mu bije dzwon11. Tam bruko­
wych wyrażeń też nie brakuje, 
podobnie jak u innych pisarzy 
na skalę światową. A jednak 
po przeczytaniu książki Hemin­
gwaya w czytelniku nie pozo- 
staje brud, tylko raczej smutek, 
bo to jest książka tragiczna. Ja 
tak samo odczuwam Hłaskę. 
Coś z tych opowiadań w czło­
wieku zostaje, ale chyba nie 
wyrażenia brukowe. Nie można 
mieć pretensji o to, że Hłasko 
odzwierciedla jak w lustrze to, 
co się dzieje naokoło. Przecież 
wystarczy posłuchać rozmów na 
Marszałkowskiej.

Czytając po raz drugi
„Zmory" Zegadłowicza, któ­

ry pisze o młodzieży, o swoich 
rówieśnikach ze szkoły, pomy­
ślałem, że młodzież ta była o 
wiele gorsza od naszej. Bo prze­
cież tamta młodzież życiem sek­
sualnym zajmowała się w spo­
sób bardzo pornograficzny. To 
nie były już zainteresowania 
dorastającej młodzieży, ale spe­
cjalne rodzielanie włosa na 
części, A przecież te książki 

ukazywały się w okresie przed­
wojennym.

Kol. Racinowski stwierdził, 
że było to w krajach kapitali- 
stycznyćh, a my przecież żyje- 
my w kraju socjalistycznym, 
ale ja myślę, że wiele spraw nie 
zależy od ustroju. Człowiek tu 
i tam ma pewne cechy jedna­
kowe. Niestety, czy nam się to 
podoba, czy nie (mnie nawet 
podoba się, że sprówy seksu­
alne zajmują ludzi, bo to Zna­
czy, że naród jest żywotnya * * * * * * * i * * 1,, 
młodzież Łńtereśują te zagad­
nienia. które ją zawsze będą 
interesować.

Naszą rzeczą jako nauczycieli 
jest umiejętne, taktowne kie­
rowanie tymi zainteresowania­
mi. Mnie właśnie literatura 
współczesna dała wiele możli­
wości do rozmów z młodzieżą, 
a przedtem możliwości tych nie 
miałem. Może to z mojej stro­
ny tchórzostwo, ale mówię o- 
twarcie: poza literaturą sztam­
pową nie miałem okazji wpro­
wadzenia czegoś innego. Litera­
turę współczesną przerabiano 
do niedawna w szkole ze 
strasznym przymusem i z tru­
dem.

W DALSZEJ dyskusji jako 
polonista apelowałbym, 

ażeby pojęcie pornografii zde­
finiować jakoś ścdśiej. Gdyby 
po książkach Hłaski w naszym 
przekonaniu powstała ta myśl, 
że Hłasko celowo pisze swoje 
opowiadania, aby szerzyć zło, 
to mielibyśmy prawo do krzy­
czenia, ale tak chyba nie jest. 
Bo nawet jako człowiek jest w 
pewnym sensie ofiarą tego, co 
było. Mimo to W jego opowiada­
niach jest duże podłoże idealiz­
mu. Niedobrze, żeśmy się ucze­
pili Hłaski, bo obok niego ist­
nieje cały szereg rzeczy gor­
szych. Na mnie np. „Niebieskie 
kartki" Rudnickiego wywarły ó 
wiele tragiczniejsze wrażenie 
niż opowiadania Hłaski. To 
chłopak, który krzyczy na całe 
gardło. Ą Rudnicki w „Niebies­
kich kartkach" na zimno i prze­
rażająco stwierdza, czym jest 
życie. Tam może być pewna 
obsesja, ale obsesja ta ma rów­
nież swoje podłoże w życiu, 
które nas ' otacza. Kiedy widzę 
na Dworcu Wschodnim kilku 
lub kilkunastu pijaków walają­
cych się po torach, to obraz 
Hłaski jest jeszcze bardzo la­
kierowany.

JEŚLI do naszej świadomoś­
ci obywatelskiej doszło to, 

że pisarze mówią otwarcie o 
tych rzeczach, to raczej dobrze. 
Dla nas nauczycieli dobrze, bo 
przez to młodzież może ujawni 
się ze swoimi zapatrywaniami 
i nie będzie tak przed nami za­
konspirowana. A że była zakon­
spirowana, to wina chyba lite­
ratury minionego okresu. 
Przedwczesne jest przecenianie 
ujemnego wpływu niby porno­
graficznych książek współczes­
nych na naszą mołdzież. Bo 
młodzież ta wyrosła w okresie 
głuchego milczenia.

MARIAN BRONCHE

żadnym razie nikomu nie wol­
no pełnić funkcji deprawatora, 
zarabiać na tym, tą drogą do­
chodzić do znaczenia.

Nie chodzi nam tylko o 
utrudnianie czy wręcz uniemo­
żliwianie pracy wychowawczej, 
chociaż i do tego mamy pra­
we. Inicjując dzisiejszą dysku­
sję, formułując swoje stanowi­
sko, występujemy w obronie 
godności człowieka — chłepcą 
czy dziewczyny. Dajemy wyraz 
dbałości o ich szczęście głębokie 
i trwałe, które jest nieosiągalne 
w pogoni za łatwymi przelot­
nymi przyjemnościami niskiego 
gatunku. Walczymy o przywró­
cenie pełnego waloru „najświęt­
szym słowom naszego życia": 
prawda, piękno, dobro. Stały się 
one „drętwą mową", zdewaluo- 
wały się do szczętu. Glos Hłas­
ki był krzykiem bólu i rozpaczy, 
wydanym przez okrutnie rozcza­
rowanego, romantycznego, szla­
chetnego młodzieńcy. Zdawało 
się wówczas, że Hłasko stanie 
w rzędzie „moralistów" w naj­
lepszym sensie tego słowa. Dziś 
wygląda ńa to, że utknął w 
pętli, która się na nim zaciska. 
Hłasko w moich oczach był za­
powiedzią, która się nie spełni­
ła. Tę tragiczną postać usuwam 
poza nawias rozważań.

Jaki wniosek mamy wyciąg­
nąć z powszechnej dewaloryza- 
cji takich pojęć jak przyjaźń, 
wierność, miłość, dobroć, ofiar­
ność? Nie ten, że nie należy ich 
używać, że należy je zastąpić 
ich przeciwieństwami, tylko ten, 
że trzeba im przywrócić utraco­
ną godność i moc.

Podejmujemy walkę o coś 
więcej jeszcze: o szacunek dla 
naszej kultury narodowej, o po­
szanowanie dorobku moralnego 
całej ludzkości, o realizację 
humanizmu socjalistycznego w 
naszym kraju. Jeśli tego nie 
uczynimy, oddamy monopol na 
wychowanie moralne w ręce 
kferu katolickiego i poniesiemy 
wszystkie konsekwencje spo­
łeczne, kulturalne i polityczne 
nieodłączne ód takiej sytuacji.

HALINA KOWALEWSKA

ARTYKULE pt. „Kształ- 
’ ' cenie nauczycieli pracy 

ręcznej w Polsce Ludowej" 
(patrz „Głos Nauczycielski" nr 
45 z ub. roku) wysunąłem pil­
ną potrzebę powołania do życia 
uczelni, która by wznowiła pra­
cę naukowo-badawczą i dydak­
tyczną w dziedzinie kształcenia 
nauczycieli tzw. „pracy ręcz­
nej" do liceum dla wychowaw­
czyń przedszkoli, do liceum pe­
dagogicznego, dó liceum ogól­
nokształcącego, do niektórych 
typów szkół specjalnych oraz 
przygotowania instruktorów 
placówek pozaklasowych i pra­
cowników ośrodków metodycz­
nych. Równocześnie śtwiedzi- 
łem, że takie wykształcenie o 
wyodrębnionej specjalizacji za­
pewnić może tylko uczelnia 
wyższa, traktująca zagadnienie 
pracy ręcznej jako .samodzielną 
w pedagogice dyscyplinę na­
ukową.

Sądziłem, że podobne sformu­
łowanie tezy wyjściowej wy­
starczy i że zupełnie wyklucza 
formy zastępcze oraz wszelkie 
prowizoria. A jednak pewne o- 
koliczności, które omówię po­
niżej, wymagają uzupełnienia 
mojego wywodu.

Stawiam tezę uzupełniającą, 
że projektowana uczelnia po­
winna być wyodrębniona spo­
śród Innych wyższych Szkól 
pedagogicznych, nie może być 
też fakultetem na uniwersyte­
cie lub politechnice, a to z po­
wodu specjalnych zadań, jakie 
ma do spełnienia.

Spróbuję to dokładniej uza­
sadnić.

Absolwent wyższej szko­
ły pedagogicznej jakiego­

kolwiek kierunku studiów nie 
będzie zmuszony przez całe ży­
cie do pracy pedagogicznej. Ma 
zawsze w perspektywie możli­
wość wykorzystania swych stu­
diów w innym, nie pedagogicz­
nym kierunku. Podobnie absol.- 
wet uniwersytetu, zarówno fi­
lolog, historyk, jak i też ma­
tematyk, fizyk, chemik, biolog, 
geograf itp., ma również, a na­
wet przede wszystkim, inne mo­
żliwości wykorzystania naby­
tych studiów. W obydwu przy­
padkach przyszłość absolwenta 
układś się warunkowo: może 
być nauczycielem, ale to nie 
jest równoznaczne, że nim mu­
si zostać.

Absolwent zaś omawianej u- 
czelni znajdzie się w sytuacji 
zupełnie odmiennej. Ponieważ 
wyniesie on z uczelni przygoto­
wanie wyłącznie pedagogiczne, 
i tp w kierunku bardzo specjal- 
nyną, musi pozostać na stałe w 
szkolnictwie. Ten wzgląd wy­
maga odpowiedniej atmosfery, 
w której upłynie słuchaczowi 
cały okres studiów.

Wiadomo, że o charakterze 
obranych studiów bardzo rzad­
ko decyduje tzw. powołanie ó- 
sobnika. Przeważnie decyzja 
wyboru kierunku studiów jest 
przypadkowa, bo uzależniona 
od wielu czynników ubocznych. 
Dopiero sposób przeprowadze­
nia studiów, wpływ wykładow­
ców na słuchaczy, solidność w 
pracy, którą słuchacz musi wy­
konać, ale którą uczelnia mu­
si mu ze swej strony na nale­
żytym poziomie przygotować, i 
udostępnić, mają wpływ na 
stopień zaangażowania się słu­
chacza i wejścia w dziedzinę 
obranych Studiów, co w kon­
sekwencji zadecyduje o pozio­
mie jego pracy zawodowej. Ce­
chy te stanowią właściwy kli­
mat każdego zakładu naukowe­
go, w jakim słuchacz przebywa 
w ciągu czterech lub więcej 
lat.

Klimat omawianej uczelni musi 
sprzyjać temu, aby ze słuchacza, 
w najbliższych latach niewątpliwie 
przypadkowego, urobić nauczyciela 
— „roboelarza" o postawie czyn­
nej i dynamicznej. Sporo czasu u- 
plynle, nim powtórzą się zapom­
niane już dzisiaj zwyczaje, gdy roz­
miłowany w swej dziedzinie na­
uczyciel — „roboclarz" kierował 
do PIRR-u swego uzdolnionego wy­
chowanka. w okresie dekadencji 
przedmiotu możemy tylko liczyć 
na nielicznych kandydatów zainte­
resowanych techniką, którzy będą 
chelell pracować w szkole. Prze­
ważnie obiorą bardziej atrakcyjną

PEWNEJ styczniowej śro­
dy do Janusza Makarczy­
ka, autora książek o te­

matyce podróżniczej, zwróciła 
się kierowniczka miejscowej 
szkoły podstawowej pani Maria 
Czechowska z prośbą o prze­
prowadzenie z młodzieżą po­
gadanki na temat książek przez 
niego napisanych. Zgoda nastą­
piła natychmiast. I tak powstał 
bezpośredni kontakt Związku 
Autorów z „młodym” Sobie­
szowem.

Sobieszów’, to taka sobie osa­
da, przypomina trochę wieś, a 
trochę miasteczko. W zasadzie 
jest dobrze rozbudowaną, uprze­
mysłowioną wsią sudecką, od­
daloną o 6 km od Cieplic a 12 
od Jeleniej Góry, leżącą u stóp 
Chojnika, przy skrzyżowaniu 
dróg do Szklarskiej Poręby, Ja- 
gniątkowa i Karpacza.

Sobieszów żyje życiem trochę 
własnym, trochę Jeleniej Góry, 
a trochę historią zamku na 
Chojniku, z którego pozostały 
ruiny i legenda o jego daw­
nej właścicielce, pięknej i zlej 
Kunegundzie. Może poszczycić 
się także dwoma technikami —- 
rolniczym i przemysłu drzew­
nego a także dwoma szkołami 
podstawowymi, w których uczy 
się 700 młodzieży.

Właśnie do jednej z. tych 
szkół oznaczonej numerem 2, 
jaśniejącej zdała słoneczną bar­
wą odnowionych tynków uda- 
jemy się z panem Januszem 
Makarczykiem na zapowiedzia­
ny poranek autorski.

Naprzeciw nam wyszła przed 
budynek szkoły delegacja dzieci

formę pracy zawodowej, bezpoóred- 
nlo w technice praktycznej.

TAKI klimat osobliwy może 
powstać jedynie w uczelni ' 

wyodrębnionej, posiadającej 
wyraźnie występującą osobo­
wość. Na taki klimat żłożą się 
w równej mierze jakość zagad­
nienia i sposoby realizacyjne. 
Zakład naukowy, który podej- 
mie tak mocno zachwianą po­
zycję i będzie szkolił na naj­
wyższym poziomie pracowni­
ków, którzy w najbliższej przy­
szłości mają zająć opuszczone i 
lub zaniedbane posterunki, 
musi żyć bardzo intensywnie, 
musi odegrać rolę kierowniczą 
i centralną w całym ruchu 
kształcenia uzdolnień manual­
nych dziecka i czynnie współ­
działać w politechnicznym przy­
sposobieniu młodzieży.

I wydaje się, że ten charakter 
uczelni centralnej, niepowta­
rzalnej nie tylko w okrósie po­
czątkowej regeneracji problemu 
kształcenia nowej kadry na­
uczycielskiej, przeszkolenia 
dawnej, a doszkolenia nauczy­
cieli r.iłe mających dostatecz­
nych warunków zawodowych, 
aie i w przyszłości powinien 
być zachowany. Dopóki w Pol­
sce będzie obowiązywała zasada 
kształcenia nauczycieli na trzech 
poziomach: w liceach, w kierun- i 
kowych studiach nauczyciel- ' 
skich i wyższych szkołach pe- i 
dagogicznych (respective na u- ■ 
niwersytetach), całkowicie wy- : 
starczy jedna centralna uczel- , 
nia, która podejmie zagadnie­
nie pracy ręcznej w szkole o- 
gólnokształcącej jako temat 
swych badań naukowych, a 
przygotowanie czołowej kadry 
nauczycielskiej jako zadanie 
bezpośredniego udziału.

Skoro uznamy za słuszny po­
gląd, że w Polsce na długo wy­
starczy jedna uczelnia central­
na, wypadnie zorganizować ją 
na dostatecznie wysokim po­
ziomie wyposażeń technicznych 
oraz powołać personel naukowy 
i pomocniczy o takich kwalifi­
kacjach, aby mógł podjąć spra­
wę całkowitego upowszechnie­
nia problematyki manualnej w 
szkołach ogóLrrokształeących.

ABY projektowana uczelnia 
mogła wykonać swe zada­

nia, musi posiadać elementarne | 
warunki materialne, a więc ' 
własny budżet, własne pomie­
szczenia 1 własne urządzenia ; 
oraz współpracujące z nią szko­
ły ćwiczeń (przedszkole, szkoła 
podstawowa i licealna ogólno­
kształcąca, liceum dla wycho­
wawczyń przedszkoli, liceum 
pedagogiczne i niektóre klasy 
szkół specjalnych). Niarposób 
na tym miejscu omawiać wszy­
stkich elementów bazy material­
nej uczelni, ale nić można po­
minąć najbardziej istotnej spra­
wy.

Wszystkie pracownie muszą 
być zgromadzone pod jednym, 
dachem, a urządzenia i wypo­
sażenia odznaczać się wysokim 
poziomem technicznym. Nie 
ma tu miejsca na półśrodki, ja­
kieś formy dorywcze i zastęp­
cze, korzystanie z urywkowej 
pomocy innych zakładów. Cha­
rakter centralnej, jedynej w 
Polsce uczelni, potrzeba wyko­
rzystania dla niej swoistego do­
brego klimatu i wreszcie, co 
najważniejsze, warunki organi­
zacyjne — muszą zapewnić peł­
ną możliwość wykorzystania 
godzinowego i minutowego pla­
nu, jaki uczelnia podejmie do 
wykonania.

Słuchacz wchodzący w progi 
uczelni po tó, aby nauczyć się 
na pewnym poziomie pracy te­
chnicznej, którą skromnie na­
zywamy pracą ręczną, musi się 
znaleźć w warunkach zapew­
niających mu organizację do­
brej pracy; podczas studiów nie 
spotka innych form realizują­
cych ten sam problem, jest po­
zbawiony przez czas studiów 
możliwości porównawczych, 
wskutek czego uczelrńa urośnie 
W jego oczach do poziomu wzor­
cowego; aby istotnie stanąć mo­
gła na takim poziomie, musi 
posiadać wzorowe urządzenia i 
wyposażenia. A o wzorcowym 
poziomie wyposażeń technicz­

W sobieszowskie j szkole
i serdecznie witając poprowa­
dziła nas przez pachnące farbą 
i czystością korytarze do jed­
nej z dużych sal, gdzie skupio­
na w ławkach dzieciarnia i z 
braku miejsca stojąca wzdłuż 
ścian młodzież najstarszych 
klas przyjęła nas chóralnym 
„dzień dobry’’. Nawzajem się 
oglądamy. Pierwsze kontakty ze 
szkołą i... pierwsze spostrzeże­
nia. Widzę jasne spojrzenia 
młodzieży skromniutko. ale 
schludnie ubranej, „oglądającej” 

| nas z zainteresowaniem, kie- 
i rowniczkę i nauczycieli zgru­
powanych na ostatnim planie;

i okna czysto umyte, czyste i je- 
’ szcze nie pochlapane atramen- 
| tern ściany, wreszcie ławki pod­
niszczone przez wiele młodych 
roczników. Otrzymuję wrażenie 
panującego tu porządku i kar­
ności, jednak karności wynika­
jącej z powagi szkoły i jej do­
brego wpływu wychowawczego, 
a nie bezdusznego drylu.

Janusz Makarczyk zaczyna 
mówić, już pierwsze dowcipne 
zdania usuwają resztki jakiej­
kolwiek urzędowośći i rezerwy, 
które w takich sytuacjach mogą 
się wytworzyć. Kiedy te ostat­
nie zapory opadły, została tyl­
ko przyjemna, serdeczna więź 
młodzieży z „panem autorem". 
Autor zostawiając młodzieży 
wybór interesujących ją tema­
tów opowiadał w sposób nie­
zmiernie ciekawy i żywy wra- 

nych decyduje wysoka jakość 
techniczna przedmiotów, staran­
na ićh pielęgnacja craz talii u- 
kład. żeby poszczególne obiek­
ty tworzyły logiczną, celową 1 
harmonijną całość.

Warunki takie można spełnić 
tylko w jednym gmachu, prze­
znaczonym wyłącznie na uczel­
nię.

PMtebne. ehoć nlerozrzutnt, wa­
runki lokalowe iwurtzyły urok 
Mtt.Hu na Łtórezewsktej w War­
szawie, urok oddziałujący nawet na 
wybrednych cudżoziiunców, a nie­
zapomniany po drleA obeenj- przez 
jego wychowanków. Podobne wr- 
runW sprzyjały rozwojowi powo­
jennego Instytutu.

UCZELNIA powinna powstać 
w obrębie Wielkiej War­

szawy — nie dla względów tra­
dycyjnych, ale z powodów zu­
pełnie rzeczowych: jako jedyna 
uczelnia o charakterze central­
nym musi być W bezpośrednim 
stosunku z Ministerstwem O- 
światy, z Instytutem Pedagogi­
ki, z Właściwymi komórkami 
NOT oraz w pełni korzystać 
pomocy Uniwersytetu, Politech­
niki i Akademii Sztuk Pięk­
nych. Na odległość tych kon­
taktów utrzymać nie podobna. 
W zakresie programu naukowe­
go jedynce podobne kontakty 
mogą zapewnić, że nie wcisną 
ślę do niego anachronizmy lub 
tematy bałamutne, Wszak grono 
uczelni będzie nieliczne, złożone 
z pojedynczych przeważnie 
przedstawicieli poszczególnych 
dyscyplin naukowych i działów 
technicznych lub artystycznych, 
a więc niekiedy stanowisko in­
dywidualne będzie wymagało 
opinii lub korekty autorytatyw­
nego kolegium. Ponadto War­
szawa jako skupienie pracowni­
ków nauk ścisłych, technicznych 
i artystycznych może uzupełnić 
etatowe grono stałe uczelni spe­
cjalistami dochodzącymi o ma­
łym wymiarze godzin.

Warszawa może również za­
pewnić uczelni potrzebną opra­
wę techniczną i artystyczną, 
jaką dadzą liczne zakłady prze­
mysłowe, urządzenia technicz­
ne, muzea ogólne i zbiory spe­
cjalne.

Dotychczasowe rozważania do­
prowadzają nas do wniosku, że 
uczelnia kształcąca na najwyż­
szym szczeblu organizacyjnym 
pracowników oświatowych w 
omawianym kierunku powinna 
być samodzielnym 1 wyodręb­
nionym zakładem pedagogicz­
nym, że zupełnie wystarczy dla 
potrzeb Polski jedyna tylko u- 
czelnla, która również podejmie 
zadania badawcze, a z tytułu 
swego charakteru centralnego 
powinna być umieszczana w o- 
brębie Wielkiej Warszawy. U- 
czelriia ta w strukturze organi­
zacyjnej niczym nie powinna 
się wyróżniać od pokrewnych 
uczelni pedagogicznych, a więc 
będzie zakładem wyższym o 
normalnym okresie studiów, 
absolwent uczelni powinien o- 
trzymywać tytuł magisterski.

Nazwa uczelni powinna być 
prosta, czytelna i zawierać 
główne jej cechy, a więc zada­
nie wychowawcze dzieci i mło­
dzieży w dziedzinie pracy ręcz­
nej 1 techniki.

ATERAŹ powracam do 
wspomnianych powyżej o- 

koliczności, które spowodowały 
niniejsze uzupełnienie.

Ostatnio dyskutowana jest e- 
wentualna możliwość utworze­
nia przy Katowickiej Wyższej 
Szkole Pedagogicznej specjalne­
go wydziału o omówionym kie­
runku.

Jakie warunki materialne 
posiadają Katowice?

Wydział byłby umieszczony 
jako współlokator WSP. Pra­
cowni własnych nie ma: wy­
dział w godzinach przedpołud- 
nowych będzie znów w gości­
nie w Pałacu Młodzieży lub 
w szkole podstawowej. Warun­
ki internatowe — ogólne za­
gęszczenie w Katowicach. A 
budżetowe? W roku 1958 wy­
dział zostawać będzie na osz­
czędnościach wygospodarowa­
nych przez WSP.

Jakie są możliwości dla prak­
tyki pedagogicznej?

I żenią ze swoich podróży po 
świecie odbytych w okresie 
przedwojennym i po wojnie. 
Ttfówił także o książkach i celo_ 
wości ich czytania. Młodzież 
zadawala pytania dotyczące jego 
wrażeń podróżniczych, a także 
na temat... „Zemsty” Fredry, 
która, jak się ' okazało, była 
grana przez Murzynów w kolo- 

' nii polskiej Ameryki Południo­
wej.

Długo poza zamierzony czas 
przeciągnęła się rozmowa au­
tora z młodzieżą. Pożegnano nas 
życzeniami „sto lat’1.

Opisane spotkanie sobieszow. 
skiej młodzieży szkolnej z auto­
rem powinno zapoczątkować 
następne podobne kontakty. 
Można przy tym przyjąć jako 
pewnik, że żaden z autorów 
przebywających w którymkol- 

: wiek z domów ZAlKS.u, a więc 
będący W tak zwanym „tere- 

i nie", nie odmówi miejscowej 
I czy pobliskiej szkole udziału w 
poranku autorskim. Akcję taką 
możnaby znakomicie rozszerzyć.

Sądzę, że byłoby wskazane, 
ażeby wydziały oświaty nawią­
zały kontakty z autorami zrze­
szonymi w ZAIKS zaprasza­
jąc ich do udziału W poran­
kach autorskich. Przy tym, 
jeżeli autor wyjeżdżałby do 
miejscowości poza miejscem 
swego pobytu, należałoby za­
pewnić .mu środki lokomocji 
oraz odpowiedni pobyt. Poran­

Istniejące od czterech lat w 
Katowicach Studium Nauczy­
cielskie o kierunku „praca ręcz­
na" nie może z braku warunków 
zorganizować w samych Kato­
wicach permanentnej praktyki 
pedagogicznej, a praktyki okre­
sowe prowadzi w szkołach po­
za Katowicami.

Po rozważeniu obiektywnych 
warunków Katowic wydaje się, 
że pomysł umieszczenia tam 
Uczelni jest zupełnie niesłusz­
ny. Problem manualny nie wy­
szedłby z dotychczasowej roli 
ubogiego krewnego. Niewątpli­
wie wysoki autorytet pedagogi­
czny Katowickiej WSP nie spro­
wadzi wydziału do poziomu 
przedmiotu usługowego, ale nie 
ma możności zapewnienia mu 
warunków pełnej, samodzielnej 
egzystencji.

Wszak praca ręczna jest ńin tyl­
ko przedmiotem, ale również kie­
runkiem pfdaśogićzńym. problem 
manualny w Polsce ma za sobą du­
ży dorobek, stać go na byt samó- 
dzielńy. Zresztą uczelnia projekto­
wani! ma pewne własne wiano, któ­
re można 1 należy rewindykować- 
pó PIRR pozostał gmach na Gór- 
cżewskiej, fundacja ośienkierówska, 
a powojenny majątek z Blelślta, 
majątek znaczny, znajduje się w 
rękach użytkowników, którzy zo­
bowiązali się do zwrotu w stanie 
pierwotnym.

1V1IE powinno się zaczynać 
’ reaktywowania pracy w 

warunkach tak bardzo ograni­
czonych, tak niesamodzielnych; 
raczej ódsuńąć na rok, ale nie­
zwłocznie przystąpić do prać 
przygotowawczych.

Dochodzą też słuchy, że po­
dobne zainteresowanie zgłasza 
WSP w Krakowie.

Ta gotowość i zainteresowa­
nie z jednej strony świadczą, 
że problem nabrał życiowych 

l lotnictwem do szkól
D OD TAKIM tytułem za- 

mieszczony został artykuł 
w „Skrzydlatej Polsce" nr 2/58 
str. 5, który opisuje spotkanie 
delegacji Aeroklubu PRL z 
Ministrem Oświaty Władysła­
wem Bieńkowskim w grudniu 
ub. roku. Spotkanie to miało 
na celu zainteresować bardziej 
aniżeli dotychczas władze 
oświatowe takimi dziedzinami 
lotnictwa jak szybownictwo, 
spadochroniarstwo oraz mode­
larstwo lotnicze.

Właśnie o tej najbliższej sze­
rokim rzeszom młc<lzieży dzie- 
dznie lotnictwa pragnę zaorać 
głos. Wiem z 25-ietniej prak­
tyki modelarskiej i 8-letniej 
praktyki instruktora modelar­
stwa lotniczego, jak młodzież 
chętnie garnie się do tej gałę­
zi sportu. Brak większego zain­
teresowania tym zagadnieniem 
czynników, które powinny wy­
kazywać więcej in cjalywy 
(aerokluby, ZHP, Ministerstwo 
Oświaty, GKKF), spowodowały, 
iż sport ten nie jest uprawiany 
u nas w skali masowej. Inaczej 
sprawa ta przedstawia się w 
innych państwach: jeśli np. 
weżmiemy pod uwa.gę ZSRR, 
Czechosłowację, Węgry, Jugo­
sławię, czy Rumunię zaobser­
wujemy tam rozkwit tego cie­
kawego sportu. We Francji 
trzy organizacje, w tym i szkol­
nictwo. walczą między sobą o 
prawo organizowania wśród 
młodzieży modelarstwa lotni­
czego, zaś w Austrii wprowa­
dza się je obecnie jako przed­
miot obowiązkowy do szkół 
podstawowych. Warto też 
wspomnieć o Wielkich zada­
niach, jakie stają przed mode­
larstwem lotniczym w takich 
krajach jak Szwecja, Włochy, 
Anglia, USA, gdzie wykorzy­
stuje się najlepsze modele do 
budowy prawdziwych samolo­
tów oraz do badania prądów 
powietrza na tzw. niskich wy­
sokościach.

Wracając dó wypowiedzi Mi­
nistra Bieńkowskiego pragnę 
podkreślić fakt, że sprawę opie­
ki nad modelarstwem lotniczym

ki należałoby urządzać przede 
wszystkim w szkołach podsta­
wowych miasteczek powiato­
wych, osad, a nawet dużych 
wiosek, a następnie w szkołach 
miast wojewódzkich. Spotkania 
takie pokażą młodzieży „ży­
wych11 autorów, których zna ona 
jedynie z nazwisk wydrukowa­
nych na okładkach książek. 
Bezpośrednie słowo pisarza zbli­
ży czytelnika do autora i książ­
ki, spopularyzuje czytelnictwo 
na prowincji i to często dale­
kiej, będzie jednym z czynni­
ków decydujących o założeniu 
bibliotek w domach wiejskich.
SZKOŁA sobieszewska, o- 

znaczona numerem 2, jest 
na dorobku. Zajmuje ona prze­
budowany i dostosowany do 
nowych warunków budynek 
dawnego niemieckiego sądu i 
więzienia. Przeszłość ta pozo­
stawiła jeszcze nieco śladów 
w postaci jednego skrzydła 
więziennego nie przebudowa­
nego i straszącego swym: 
charakterystycznymi oknami. 
Remont tego skrzydła, W któ­
rym pomieści się sala lekcyjna 
i mieszkanie woźnego, jest za­
hamowany, ponieważ obcś ro­
dzina zajmuje 3 pokoje z kuch­
nią prawie w środku szkoły. 
Przekwaterowanie tej rodziny 
do innego, odpowiedniego lokalu 
przez miejscową Radę Narodo­
wą odbywa się w żółwim tem­
pie i nie jestem pewien, czy 

kolorów, że się aktualizuje, sfeś' 
jednocześnie budzi niepokój, ża' 
zagadnienie rrie jest dostatecz* 
nie przeanalizowane.

Prowadzi to do następującego 
wniosku:
Sprawa reaktywowania kształ­

cenia nauczycieli pracy ręcznej, 
zawieszona w próżni od końca 
roku 1950, po zamknięciu Pań-; 
Stwowego Instytutu Robót Ręcz­
nych im. Władysława Przanow- 
skiego, wymaga w chwili obec­
nej Szerokiej dyskusji publicz­
nej. Taka dyskusja odbyć się 
powinna bądź na lamach prasy 
ogólnej i zawodowc-pedagogicz- 
nej, bądź na szerszej naradzie 
osób ze świata nauki, techniki 1 
plastyki, a dopiero następnie 
powinna przejść do realizato­
rów, a więc do resortowych 
pracowników oświaty. Trudno 
oczekiwać, aby w obecnych cza­
sach, nabrzmiałych ważnymi 
sprawami gospodarczymi, pra­
sa ogólna mogła poświęcić wię­
cej miejsca zagadnieniom, ma­
jącym pozornie jedynie oblicze 
pedagogiczne. I dlatego należy 
utrzymać drugą formę dysku­
sji.

Podobną naradę może i powi­
nien zainicjować bądź Zarząd 
Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, bądź właściwa 
komórka Naczelnej Organizacji 
Technicznej, bądź Instytutu 
Pedagogiki. Najwłaściwiej było­
by jednak, gdyby wymienione 
instytucje wystąpiły wspólnie. 
Sprawa bowiem jest wspólna.

Propozycję tę wysuwam pod 
adresem Zarządu Głównego 
ZNP celem nadania biegu bar­
dziej rzeczowego zagadnieniu 
tak bardzo upośledzonemu.

WIKTOR AMBROZIEWICZ

poruczył on harcerstwu. Przy­
pomniał mi się w związku z 
tym artykuł w „Życiu Warsza­
wy’’ z dn. 17 ub. m., w którym 
autor poddaj e w wątpliwość, czy 
wystarczy dzisiejszemu harcer­
stwu tylko sygnalizacja chorą­
giewkami lub alfabetem Mor­
se^. I ja mam tę wątpliwość. 
Dla harcerstwa otwierają się 
przecież obecnie szerokie pers­
pektywy na polu lotnictwś w 
ogóle, a na polu modelarstwa 
lotniczego w szczególności. U- 
pactły i rozsypały się kółka 
techniczne, rozwiązano mode­
larnie szkolne, zanikły kon­
kursy i wysiawy młodych 
techników — wracamy do anal­
fabetyzmu technicznego tak 
szeroko ogarniającego nasze 
społeczeństwo, które nie do­
trzymuje kroku pospał1 tym 
osiągnięciom techniki nie tylko 
światowej, ale i rodzimej. 1 tu, 
w tę zapomnianą dziedzinę, 
może właśnie wkroczyć nasze 
harcerstwo.

„Skrzydlata Polska" otwarła 
stały kącik jednostronnicowy 
„Harcerskie Skrzydła". Har­
cerstwo posiada wielu dobrych 
instruktorów modelarstwa lot­
niczego. Należy rozszerzyć ten 
aktyw, a przy jego pomocy 
tworzyć drużyny czy ewentual­
nie zastępy lotnicze. Modelar­
stwo lotnicze nie może rozwi­
jać się samorzutnie. Trzeba tą 
sprawą zainteresować w więk­
szym stopniu nauczycieli, kie­
rowników szkół, instruktorów 
harcerskich, wydziały oświaty 
itp. Należy wprowadzić zagad­
nienie modelarstwa lotniczego 
do programu liceum pedago­
gicznego, organ zować więcej 
imprez, zawodów i wystaw o 
tematyce modelarstwa lotni­
czego. Dzięki oddziaływaniu 
przez modelarstwo na młodzież 
w wielu wypadkach umożli­
wiamy jej godziwe spędzenie 
Wolnych chwil, pomożemy w 
zrozumieniu wielu ciekawych 
zagadnień, zbliżymy ją do spa­
dochroniarstwa i lotnictwa.

STANISŁAW PŁODZIEN
Łąka k. Rzeszowa 

mimo wielokrotnych zapewnień 
zostało nareszcie dokonane.

Kierowniczka szkoły jest peł­
na zapału do pracy, krząta się, 
by przy pomocy ludzi dobrej 
woli dać szkole jak najlepsze 
warunki rozwoju. W związku z 
tą zapobiegliwością szkoła zor­
ganizowała sobie następując® 
instytucje opiekuńcze: Rejon 
Lasów Państwowych, Transport 
Leśiiy, Szlifiernię Szkła, GS, ą 
także posiada kontakt z Domem 
Pracy Twórczej ZAIKS. Ambi­
cje szkoły idące w kierunku 
zorganizowania pracowni fi­
zycznej, biologicznej, chemicz­
nej, boiska dla młodzieży, urzą­
dzeń sanitarnych, mieszkania 
dla woźnego itd. są godcle po­
parcia.

Sżkola sobieszewska wykazu­
je dużą „zachłanność’1 na insty­
tucje opiekuńcze. Jest to zrozu­
miałe i słuszne. Jest ona ńa 
dorobku i zaczyna prawie, że od 
niczego. Zdarza się jednak, że 
na jakimś terenie występuje 
szkoła, która dzięki nie tylko 
zaletom jej kierownictwa i per­
sonelu, ale także istniejącym 
obiektywnym warunkom an­
gażuje na swych cpieikunów 
Większość miejscowych instytu­
cji. Szkcla taka jak rekin po­
trafi wchłonąć miejscowych ,,o- 
piekunów11, często ze szkodą in­
nych pobliskich szkół, nie mo­
gących tym samym uzyskać in­
stytucji opiekuńczej. Problem 
ten powinien być regulowany 
w sposób słuszny pomiędzy są­
siadującymi ze sobą szkołami,

MICHAŁ RÓŻYCKI
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Plany wydawnicze PWN

Wiele serdecznych życzeń 
okazji 51 rocznicy pracy w 
wodzie nauczycielskim składa 
kol. Stefanii Bobnówskiej re­
dakcja, grono nauczycielskie 
i uczennice Państwowego 
Liceum Wychowawczyń Przed­
szkoli w Często

Niezwykly jubileusz 
Drący nauczycielskiej 
i ej i tej samej szkole 
izi w tym roku kol. 
szek Kruth ze wsi 
pow.. Chojnice.

W imieniu nauczycielstwa 
całego powiatu, w imieniu 
Wydziału Oświaty, Zarządu 
Oddziału ZNP i redakcji ,,Gło­
su Nauczycielskiego1' składa­
ny kol. Kruthowi jak. najser­
deczniejsze życzenia.

Jubileuszowe wydawnictwa
W związku 2 40 rocznicą powsta­

nia Armii Radzieckiej Centra.na 
Agencja Fotograficzna wyda spec­
jalny zestaw 20 zdjąć fotograficz­
nych formatu 18X24 cm wraz z 
tekstami w cenie 200 zł wraz 
z przesyłką.

Zestaw może być wykorzystany 
jako mdła wystawka.

W zestawie uwzględniona zostanie 
historia oraz najnowsze osiągnięcia 
Sit Zbrojnych ZSRR.

Zamówienia przyjmuje Centralna 
Agencja Fotograficzna, Warszawa, 
Foksal 16.

y INICJATYWY Poleskiego Towa- 
rzystwa Psychologicznego óraż 

Katedry Pedagogiki UW utworzono 
w Państwowym Wydawnictwie Na 
tikowym redakcję pedagogiki i psy 
•óbologii.

Głównym zadaniem nowej redak­
cji będzie przede wszystkim dostar­
czanie studentom i nauczycielom 
podręczników i książek pomocni 
czych. Równolegle wydawane będą 
oryginalne prace naukowo - bada w 
cze i monografie.

Tłumaczone będą w pierwszej ko 
lejności najcenniejsze podręczniki 
zachodnio europejskie, dotyczące 
różnych dziedzin psychologii; Pod­
ręcznik psychologii — P. Guilląu- 
mea, Rozwój dziecka — E. B 
Hurlocka, Psychologia eksperymen­
talna — R. Woodwortha i H. Schłoś 
berga. Psychologia stosowana — H 
E. Burtta, Podręcznik praktyczny 
psychologii eksperymentalnej — 
P. Fraisse*a. oraz Teoria i problemy 
psychologii społecznej — O. Kręch ą 
i R. S. Crutchflelda. Z książek po 
mocn.iczych ukażą się przekład} 
prac D. Walla - Wychowanie i zdro 
wie psychiczne (książka wydana w 
1955 r. przez UNESCO w kilku języ 
kach) oraz J. P. Guilforda — Pod­
stawowe metody statystyczne w za­
stosowaniu do pedagogiki i psycho­
logii.

Komisja 
Rehabilitacyjna 

w Krakowie
177 OKRESIE działalności Miej- 
r'r sklej Komisji Rehabilitacyjnej 

dla nauczycieli i wychowawców 
przy Wydziale. Oświaty Prezydium 
Rady Narodowej m. Krakowa, w 
czasie od 15. II. 1957 do 31. I. 1958 r. 
wpłynęło ogółem 68 wniosków. Spo­
śród nich pozytywnie załatwiono 27, 
nie zrehabilitowano 15 osób, 15 
wniosków oddalono z uwagi na to. 
żc nie podlegały kompetencji Miej­
skiej Komisji Rehabilitacyjnej, 7 
skierowano do Wojew. Komisji Re­
habilitacyjnej, 3 wnioski zostały 
wycofane przez wnioskodawców t 
nie rozpatrzone z powodu nieza- 
łatwienia przez wnioskodawcę re­
habilitacji sądowej. Od orzeczeń 
Komisji Rehabilitacyjnej odwołało 
się do Głównej Komisji Rehabili­
tacyjnej to Warszawie 6 osób, w 
tym 2 do chwili obecnej z rezul­
tatem. pozytywnym.

Na podkreślenie zasługuje nad­
zwyczaj przychylny stosunek Wy­
działu Oświaty Prezydium Rady 
Narodowej w m. Krakowie do osób 
zrehabilitowanych przez różne Ko­
misje Rehabilitacyjne, spośród któ­
rych zatrudnionych zostało ogółem 
28 osób Wydział Oświaty jeszcze 
przed rehabilitacją zatrudnił 4 o- 
soby, które w poprzednim okresie 
zostały niesłusznie zwolnione z pra­
cy oraz załatwił pozytywnie szereg 
wniosków nauczycieli, którzy nie 
zostali zrehabilitowani z braku pod­
staw.

Miejska Komisja Rehabilitacyjna 
zakończyła, już definitywnie swoją 
działalność z dniem 23.1. 1958 r.

Poważnie zaawansowane aą prące 
nad wznowieniami cennych ks.ążek 
autorów polskich.

Na pierwszy plan idzie wydanie 
dzieła zmarłego w roku 1952 Stefana 
Baleyta — Psychologia wychowaw­
cza w zarysie. Trzecie wydanie u- 
kązuje się w formie, w jakiej sam 
autor zdołał je przygotować z nie 
wielkimi tylko uzupełn.en-iami re­
dakcji.

Z innych w gówien w najbliż 
: szej przyszłości należy oożekiwa. 
■ pracy Ml Ossowskiej — Podstawy 
j nauki o moralności oraz znanych 
I i interesujących prac B. Suchodol. 
i skiego — Wychowanie dla przysz­

łości, J. Chalafc.ńskiego — Spole- 
czeństwo i wychowanie oraz J. Fie- 

j tera — Egzamin nowoczesny.
W przygotowaniu jest dawno o 

' czekiwąny, pierwszy po wojnie — 
i Podręcznik pedagogiki. Obsze r 
■ liczący około 800 stron, opracowany 

przez polskich amorów jeśt pod 
ręcznikiem • na uni wersyt.eck.m po­
ziomie.- Przeznaczony jest głównie 
dla studentów, oraz młodej kadry 
nauczy ciel sklej. Niewątpliwie odda 
on również duże usługi starszym 
pokoleniom nauczycieli. ' Autorzy 
szeroko potraktowali rozdział o hi 
storycznym rozwoju pedagogiki 
wychowania. Poza tym- podręcznik 
zawiera omówienie pedagogiki ja 
ko nauki, zagadnień dydaktycznych 

■ psychologicznych podstaw wycho 
■ wanis, obejmuje również istotę i 
! teorię wychowania oraz oświatę 
! dorosłych.

Szeroki teniatyez-nde -jest wachlarz 
monografii .autorów, polskich z za- 

i kresu psychologu i pedagogiki. Sto­
sowana powszechnie na Zachodzie 

, metoda ,projekcyjna, mająca duże 
i znaczenie dla określania różnych 

cech osobowości, została opracowa 
na w oparciu o własne badania Jó­
zefa i Nątalii Reuttów w k.Ąążce — 
Badanie osobowości metodą obraz­
kową TAT Murraya. Analiza psy­
chologiczna testu percepcyjnego 
Ravena znalazła się na wai szrae e 
polskiego psychologa B. Hornów 

i śkiegó. Autor stawia sobie w tej 
, pracy .dwa cele: przeprowadzenie 
; analizy diagnostycznej i prognosty. 

cznej skali- testów percepcy-jnych 
Ravena-i dostosowanie tej skali do 

' roźwoju psychicznego’ naszej mło­
dzieży. Zagadnienie analizy czynni- 
kowej w psychologia będzie po raz 
pierwszy w Polsce referowane w 
pracy J. Okonia — Metoda analizy 
czynnikowej w psychologii.

Aktualne i bardzo interesujące 
pedagogów zagadnienie zaburzeń u 
dzieci w- wieku szkolnym są tema 

l tern pracy J. Konopnickiego — Za- 
I burzenia w zachowaniu się dzieci 

szkolnych i środowisko. Autor roz 
i waża możliwości, zapobiegania za 
! burzeniom i próbuje wyjaśnić- ich 

przyczyny. Z historii związków 
; młodzieży — to tytuł książki znane 
; go pedagoga i działacza harcerskie- 
i go A. Kajnińskieso. omawiającej 
i pierwsze polskie związki młodzieży, 
i Dla nauczycieli matematyki intere- 
i sującą pozycją będzie praca D.
Gieruląnki — O przyswajaniu sobi* 
pojęć geometrycznych. W zakres.e 
dydaktyki PWN przygotowuje wy 

; danie książ.ek o charakterze mono- 
! graficznym- J. Barteckiego Ak­

tywizacja nauczania poprzez ze- 
| społy uczniowskie oraz J. Konop 
i nickiego — Współczesne teorie ucze- 
‘ nia sic.

Ukazał się pierwszy numer ^No­
wej Szkoły". Zamierzeniem redak­
cji jest skupić teokół tego pisma 
przekształconego „obecnie na mie-1 
sięcznik społeczno - pedagogiczny, 
nauczycieli, ludzi nauki, publicystów 
i literatów, rodziców i działaczy 
społecznych, którym droga jest idea 
wychowania socjalistycznego. Prag­
niemy — deklaruje redakcja — 
choćby w skromnym zakresie przy­
czynić się do poszukiwania właści­
wej jego treści i metod działania. 
Chcemy dotrzeć do przyczyn na­
szych dotychczasowych niepowo­
dzeń po nauczy cielsku — na uciąż­
liwej drodze od konkretu do uogól­
nienia, poprzez analizę do syntezy, 
od poszukiwań, badań i doświad­
czeń do rozsądnych wniosków".

Front oświatowy jest, tak rozległy, 
zadania tak poważne, że cieszyć się 
należy, iż pojawia się pismo, które 
w śiiżych zamierzeniach podkreśla: 
„Sami musimy podjąć trud wycho­
wania tego, co nowe, dobre i sku­

teczne w oddziaływaniu wycho­
wawczym na młodzież"‘(.

Już x treści 1 numeru „Nowej 
Szkoły" można się zorientować 'w 
zasadniczym profilu pisma: Pro­
blemy i dyskusje. Myśl pedagogiez-. 
na. Postępy wiedzy. W szkole i po- 

. za szkołą. Na pięciu kontynentach. 
1 Kronika. Na scenie i ekranie. 
। Książka.
I Bogaty jest dział książek doty­

czących problemów pedagogiki, 
। psychologii i metodyki, literatury 
: pięknej, literatury dla dzieci i mło- 
i dzieży oraz przekłady.

Redakcja apeluje do czytelników: 
i „Mamy nadzieję, że koleżanki i ko- 
1 ledzy dopomogą nam w wykonaniu 
' zadań, które stoją przed „Noreą 
Szkołą". Piszcie do nas, współpra­
cujcie z n<\mi, krytykujcie. Prag­
niemy. by pismo stało się ' Wam 
bliskie i potrzebne".

Życzymy zespoło-u^j redakcyjnemu 
jak najlepszych osiągnięć i pełną 
realizację zamierzeń.

Narada opiekunów SK0

„ALFA 1958u

ALFA 1958” — taką nazwę nosi trzeci sztueznj 
satelita Ziemi, którego wystrzelili Ameryka 

nie w nocy z 31.1 na 1.II.1958 r. Poniżej podaiemy 
dane porównawcze dotyczące trzech sztucznych sa­
telitów Ziemi;

5.190 z krajów zachodnich oraz 7S1 oeób z krajów 
demokracji ludowej.

Blisko 1,'3 repatriantów z ZSRR to dwleei do lat 
16. Wśród osób dorosłych — ok. 10 proc, stanowią 
robotnicy, ok. 15 proc. — rolnicy, ok. 16 proc. -- 
rzemieślnicy, 7 proc. — inteligencja pracująca. Ponad 
40 proc, nie posiada żadnego zawodu.

Sputnik nr 1 Sputnik nr 2 „Alfa 1958”

Waga 83,6 kg 508,3 kg ok. 13,5 kg

Forma kulista forma pocisku forma pocisku

Średnica wzgl. średnica długość długość — 90 cm
długość 58 cm 4 m 95 cm średnica — 15 cm

Zawartość aparatura aparatura nau- 1,5 kg aparatury
naukowa ko w a oraz naukowej

„Łajka”
Data 
wystrzelenia 4.10.57 r. 3.XI.1957 T. 31.1.1958 r.

Prędkość 8 km/sek. 8 km/sek. ok. 8 km/sek

Czas obrotu 
wokół Ziemi 95 min. 102 min. ok. 100 min.

Nachylenie or­
bity w stosunku 
do równika 65 stopni 65 stopni J5 stopni

Apogeum*) 900 km 1.700 km 3.200 km

Częstotliwość 20.005 mgc 20.005 mgc 108 mgc
fal radiowych 40.002 mgc 40.002 mgc 108,3 mgc

Prawie 90 proc, powracających z 
ZSRR przyjechało z Białoruskiej, 
Ukraińskiej i Litewskiej SSR.

Około 80 proc. repatriantów 
osiedliło się na terenie Ziem Odzy­
skanych. W chwili obecnej około 
12 tysięcy repatriantów czeka na 
przydział mieszkań.

KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
W POIJSCE

Tygodnik „7 dni w Polsce" poda- 
je. że mamy obecnie w Polsce 6,5 
tysiąca parafii katolickich (przed 
wojną było ich 5.1 tys.). Liczba 
księży wynosi U tys. wobec 9,7 tys. 
przed wojną. Wzrosła również ilość 
zakonnic z 16 tysięcy do 21 tysięcy 
Liczba zakonników spadła z 6 ty­
sięcy do 5 tysięcy.

POŻARY
W Polsce w roku 1957 zanotowano 

21 tysięcy pożarów, które spowo­
dowały straty w wysokości 370 mi­
lionów złotych.

W płomieniach poniosło śmierć 
145 osób, w tym 43 dzieci, w stycz­
niu bieżącego roku spłonęło żyw­
cem 29 dzieci!

W CZASIE ferii zimowych i 
w donm wczasowym PKO 

w Dusznikach-Zdroju zebrała I 
I się grupa nauczycieli _ opieku- i 
! nów Szkolnych Kas Oszczędno- 
! ści.

Ofiarowany naucz} ciełom 
przez PKO miły odpoczynek 

j jest wyrazem zrozumienia .i do­
ceniania naszej ofiarnej pracy 
nad wychowaniem pełnowarto- 

I ściowego obywatela.
Dla gospodarczej przyszłości 

: Polski nie tez znaczenia jest 
prowadzona przez nasze szkoły 
akcja oszczędności. Sprawy u- 
miejętnego gospodarowania bo­
gactwami narodowymi i zmniej­
szenia marnotrawstwa nie mo­
gą być pominięte w naszym sy- 

' stemie wychowawczym.
Zebrani w Dusznikach nau- j 

1 czyciele obok dobrze zorganizo- ! 
wanego odpoczynku znaleźli [ 
wiele czasu na omówienie za­
gadnienia oszczędności na tere­
nie szkół. W zagadnieniu tym 

; obok materialnego dorobku 
Szkolnych Kas Oszczędności .

I wysunięto na czołowe miejsce । 
I wartości wychowawcze.

Budujący jest fakt, że w Pol­
sce na 25 tysięcy szkół jest o- 
koło 18 tysięcy SKO. Kasy te 
do ogólnej gospodarki narodo­
wej wniosły 60 milionów zł, co 
stanowi prawie 10 proc, wszyst­
kich oszczędności w PKO. Spo­
łeczeństwo nasze, a w nim wie­
lu wychowawców, nauczycieli ; 
i rodziców nie wie, że za tymi 
cyframi kryją się wielkie mo­
żliwości wychowawcze.

Towarzyskie rozmowy prźe- 
mieniały się czasem w namięt­
ne dyskusje, w których liczby 
traciły swoje znaczenie, a do­
minowa) przede wszystkim 
efekt wychowawczy. Treścią 
tego efektu był zawsze uczeń, 
który obok innych cech charak­
teru ma głęboko wpojoną cechę 
oszczędzania własności osobi­
stej i społecznej, który rozumie, 
że tylko naród oszczędny może

MICKIEWICZ 
NA SCENACH POLSKICH 
Pisząc pracę naukową o podanej 

w nagłówku tematyce poszukuję 
wiadomości o przedstawieniach 
mickiewiczowskich w wykonaniu 
zespołów amatorskich młodzieży i 
dorosłych, jak również materiałów 
dokumentacyjnych (afisze, progra­
my, recenzje, fotografie) od czasów 
najdawniejszych. Kolegów, którzy 
zechcieliby mi pomóc, proszę o po­
rozumienie listowne pod adresem; 
Zdzisław Kwieciński, Warszawa 32, 
Mickiewicza 9, m. 8.

być bogaty i samowystarczalny 
gospodarczo. Tak wysoko poję­
ty ideał wychowawczy da Się 
przynajmniej w części osiągnąć, 
jeżeli w jego realizacji na tere­
nie szkoły zachowane będą pew 
ne warunki. Dyskutanci wysu­
nęli ich kilka. Oto one:

1. Opracowanie w programach 
szkolnych konkretnego planu wy­
chowania gospodarczego.

2. Uwzględnienie w regulaminie 
uczniowskim obowiązku i ważność, 
idei oszczędzania.

3. Wciągnięcie ogółu rodziców i 
komitetów rodzicielskich do współ­
pracy ze szkołą na tym odcinku.

4. większe uczulenie władz oświa­
towych w sprawach realizacji tego 
zagadnienia.

5. Rozszerzenie i wzmocnienie 
współpracy z organizacjami mło­
dzieżowymi i z redakcjami czaso­
pism młodzieżowych,

6. Ciągłe popularyzowanie tego 
zagadnienia przez radio i prasę.

Zebrani w Dusznikach Zdroju 
nauczyciele zdają sobie sprawę 
z tego, że idea oszczędności w 
Polsce nie może być przedmio­
tem zainteresowania tylko, ze 
strony PKO, ale powinna stać 
się troską całego społeczeństwa, 
wszystkich władz i instytucji.

Następuje 37 podpisów

Na kursie
w Miedzeszynie

P REZES ZNP kol. T. Wojeński 
* i sekretarz Zarządu Głównego, 
przewodniczący Wydziału Pedago­
gicznego kol. W. Wojtyński odwie­
dzili 7 bm. w Miedzeszynie uczest­
ników 6-tygodniowego kursu dla 
kierowników i wizytatorów powia­
towych wydziałów oświaty.

■ Koledzy z Zarządu Głównego 
poinformowali krótko uczestników 
kursu o najbardziej węzłowych, 
najbardziej aktualnych zhgadr.ie- 
niach ZNP, szczególnie z zakresu 
działalności pedagogicznej i orga­
nizacyjnej. Ze względu na to, że 
na kursie są koledzy z całej Pol­
ski, dyskusja i pytania były cha­
rakterystyczne i świadczyły, że na 
różnych terenach różnie się jeszcze 
te same sprawy przedstawiają. 
Na przykład: współpraca między 
Związkiem a nadzorem pedagogicz­
nym, wybory do władz ZNP, rola 
„Głosu Nauczycielskiego", renty i 
emerytury, obrona prawna itp.

Sprawę rzekomego pódziąłu 
członków ZNP na nauczycieli i 
pracownikowi administracji szkol­
nej i utrudniania tym ostatnim 
korzystania z uprawnień statuto-: 
wych trafnie ujął jeden z kierow­
ników wydziału oświaty. Powie­
dział on, że nie odczuwał i ńle 
odczuwa żadnej różnicy pomię­
dzy traktowaniem poszczególnych 
członków Związku i uważa iż na- 
u>et mowy być nie może o jakiejś 
dyskryminacji.

Spotkanie to, które stworzyło 
okazję do wymiany poglądów, od­
było się w miłej atmosferze.

Grunty szkolne

Na cały głos

Ukryte rezerwy czyli harcerz miłuje przyrodę
pfARCERZE — jak sama naz- 
XX wii wskazuje — to ludzie 
zahartowani, najbardziej jednak 
zahartowana komenda hufca 
harcerskiego nie może stale u- 
rzędować w namiotach, chociaż 
zima w,tym roku, dzięki Bogu, 
łaskawa. lfrudńo. się więc1 dzi­
wić Komendzie Hufca Harcer­
skiego w mieście powiatowym 
Choazieży (woj. poznańskie), że 
jęła się ubiegać o odpowiednią 
siedzibę. Bonieważ <aś celem 
harcerstwa jest m. in. niesienie 
pomocy szkole, najodpowied­
niejszym lokalem na ten cel wy­
dała się niektórym ludziom 
Szkoła Podstawowa nr 2 przy 
ul. Staszica 2.

Pomóc szkole pozbyć się jed­
nej izoy to dla harcerzy spra­
wa niewitwa, nawet gdyoy bar- 
azo tego pragnęli, a zupełnie 
niemożliwa, gay — tak jak w 
Chodzieży — wcale tego nie 
pragną. Ale od czegóż mamy 
Miejską Rudę Narodową, a w 
niej Referat Ktcdterunkowy? 
Nie poprzeć harcerzy — niedo­
brze, bo ostatnio harcerstwo to 
sprawa „po linii" i „na.pionie". 
Atoli Referat Kwaterunkowy 
musi działać w oparciu o pra­
wo. Rada w radę — postanowio­
no więc Komenazle . Hufca 
(wbrew jej iiitencjóiń) przy­
dzielić GABINET. BiOLOGIC/.- 
NY w Szkole nr 2, chyba na 
podstawie prawa... harcerskie­
go. Jest tąrn przecież-taki punkt,, 
który mówi, że HARCERZ Mf- 
ŁUJł PRZYRODĘ’. Zęby jed­
nak— jąk' się to mówi — i 
Wilk był syty, i owca cala, przy­
słano szkoie. dnia 4.II br. jb za­
mian za gabinet biologiczny pis­
mo Nr 1-17I5S, w którym Miej­
ska Radu Narodowa w. Cho­
dzieży — Referat Kwaterunko­
wy -- orzeka, że, gabinet bio.- 
logiczny przydziela się komen­
dzie hufca na podstawie art. 22 
dekretu o publicznej gospódar- 
ce lokalowej. Numer artykułu 
łatwo się nasunął, bb to i Szko­
ła nr 2, i Staszica 2. . Innego 
związku ze szkolą nie iHa. Sam

i Poświeci żarówką, to i gabinet 
| sobie znajdzie. Co innego Miej- 
iska Rada Narodowa, która za 
wszelką cenę chce pomagać 
szkole, a działa szybko, bez 
zbytniej straty czasu na zasta­
nawianie się., . .. (

WiadołHo wszystkim, że zgod­
nie ze wskazaniami. KC PZPR 
sprawa pomocy szkole ma się 
stać szczególną troską rad na­
rodowych. W związku z tym 
tiależy zwrócić Miejskiej Ra­
dzie Narodowej w Chodzieży u- 
wagę na niewykorzystane mo­
żliwości, czyli tzw. ukryte re­
zerwy w tej dziedzinie.

1. Ponieważ szkolę trzeba 
chronić przed pożarem, można 
by przeznaczyć jej boisko i za­
budów,ania gospodarcze na uży­
tek. ochotniczej straży pożarnej.

■2. Ponieważ szkole potrzebne 
są książki, warto by się zastu- 

i nowić, czy biblioteka szkolna 
nie nadaje się przypadkiem nu 

. księgarnię.
3. Ponieważ musi istnieć ści- 

: słd współpraca między szkolą i 
daniem, można by przy dobrej 
woli przydzielić izby lekcyjne 
6 rodzinom posiadającym dzie- 

i ci w wieku szkolnym.
4. Ponieważ Rada Narodowa 

powinna często bywać w szko­
le i interesować się jej potrze­
bami, najlepiej byłoby, gdyby 

. pokój nauczycielski zarezerwo­
wać dla etatowego pracownika 
MRN — specjalisty od spraw 
oświatowych.

Wszystko na podstawie arty­
kułu pierwszej potrzeby.

Pozóstują jeszcze nieobsadzo- 
ne klozety, ale o to może już 
chyba zadbać sama szkoła, a w 
ostateczności Wydział Oświaty. 
Nie trzeba znowu przesadzać z 
tą pomocą. Przesadzanie należy 
raczej do kompetencji biologów 
i ogrodników.

Sądzimy, że władze pouńato- 
we należycie ocenią światłą ini­
cjatywę MRN w Chodzieży i 
dopomogą jej w ostatecznym 

! załatwieniu wyżej opisanej 
sprawy. ' (bis)

druh tow. Król Salomon lepiej, 
by z tego nie wyszedł, słusznie 
więc należy się uznanie zastęp­
cy przewodniczącęgo Prez. MRN 
u; Ćhodrieśy — ob. Stanisław­
skiemu, który rzeczone pismo 
podpisał.

Błędem i — można śmiało po­
wiedzieć — wypaczeniem.szko­
ły był fakt, że korzystała Ona 
z tego gabinetu aż 8 lat,.a więc 
w tak zwanym minionyrń okre­
sie. Trzeba jednak na usprawie­
dliwienie dodać, że gabinet, jest 
bardzo dobrze wyposażony w 
pomoce naukowe do nauki bio­
logii, dysponuje biblioteką i o- 
gródkient doświadczalnym, a co 
najważniejsze, że .kieruje nim 
specjalista-biolog. Wiadomo zaś. 
że dobry specjalista-biológ zaw­
sze sobie poradzi, skrzyżuje 
robaczka świętojańskiego z 
gruszką i. będzie miał żarówkę.

W DNIU l STYCZNIA 1958 r, ] 
ZMARL KOLEGA ] |

Władysław Dziadecki

boss 
'' .+'Ji.

OD 1924 roku był nauezyclęlenż j 
szkół specjalnych w Warsrawie,” K.

a od 1938 r. kierownikiem szkoły I 
Nr 171 w Warszawie, potem rektoiyB 
rem Państwowego Młodzieżowego 
Zakładu Wychowawczego w Warsza­
wie przy ul. Dolnej Nr 19. Było 

i* to niewątpliwie najpiękniejsze i zą-| 
razem najtrudniejsze miejsce Jeg>| 
pracy. Tu spotkała go krzywda .
w 1951 r. odchodzi na emeryturę. R

Po październiku następu je pełną [ 
rehabilitacja Kolegi Władysława, f 
Dziadeck ego. Z dniem 1 września ' 
1957 r. wraca ponownie do szkolni* f 
ctwa specjalnego i obejmuje stanów :

i wisko nauczyciela w PMZW w War- !
I szawie przy ul. Barskiej.
i Był wybitnym fachowcem. zna| 
! zagadnienia pedagogiki specjalnej;

której poświęcił życie. Na tym polu 
pracy pozostawił duży dorobek.

W okresie wojny brał czynny «• | 
dział w akcji sabotażowej przeciw- 
ko okupantowi i prowadził tajnej f 
nauczanie młodzieży.

Cześć Jego painięcr!
Sekcja Szkolnictwa Specjalnego 

ZG ZNP

Ewa Baderowa
zmarła w 

", nau-'. 
Liceum' 

zą- 
do- 
ak-

W listopadzie 1957 
Częstochowie Ewa P.adcrowa, i 
czycielka częstochowskiego L%. 
dla Pracujących, długoletni i 
słuźony pedagog wypróbowany 
radca i przyjaciel młodzieży, 
tywny członek ZNP.

Do jej wychowanków zalicza 
współczesny poeta ) ’ . 
Różewicz, którego talentem 
skini opiekowała

___ ___ ___ _ 
polski Tadeusz 

pisar-
_____ ____ się prof. Ewą? 

Baderowa w czasie jego studiów w.> 
liceum dla dorosłych w Częstocho- 
w’e-Szczery żal kolegów, młodzieży i 
tych wszystkich, którzy Ją znali, jest 
najlepszym dowodem, że odszedł 
od nas człowiek mający rzadki i' 
cenny dar umiejętności pozyskiwania 
serc ludzi, icli przyjaźni i głębo­
kiego szacunku.

DYREKTOR
I I RADA PEDAGOGICZNA

Aby się koła kręciły
JEDEN r. nasiych współpra­

cowników otrzymał od czy­
telnika list następującej treści:

Kochany Panie Kolego.’ Py­
ta .Pan o różne, szczegóły z na­
szego życia,,czy bywamy w tea­
trze, czy mamy własne, książki, 
radio. Primum rirere, zacny 
Partie Kolego, deińde philoso- 
phar.i. Niech no Pan zapyta na­
stępnym. razem, co bakałarze 
jędzą i czy stosują racjonalną 

\ dietę. Jak z witaminami?
Dowie się Pan, że od A. D. 

1958 koniec z witamir.ami. I 
„Szczi da kasza piszczą nasza*1, 
chociaż i z tymi „szczami" bę­
dzie gorzej, jak Pan to zaraz

zobaczy. Pismo okólne nr 28 
Ministerstwa Rolnictwa z dnia 
28.XII. 1937 r„ z którym się Pan 
musi zapoznać, zakazuje naj­
surowiej sprzedaży jakichkol­
wiek produktów z gospodar­
stwa rolnego pracownikom re­
sortu. Bije to, jak w kaczy ku­
per, w nauczycieli szkół rolni­
czych. Na wiosnę będziemy 
oglądali „takie obrazki: wóz 2 
sałatą jedzie do miasta, a za 
wozem nasze żony z koszyka­
mi, „biegom" 5 km po sałatę. 
Że sie przy tym traci czas i si­
ły, że się przepłaca (marża cen­
trali ogrodniczej lub prywat­
nego straganiarka), to nie szko- 
dzi. temu, co wydal okólnik.

I POCHWALA INTELIGENCJI
W ostatnich dniach odbyło się na Kremlu wielkie 

przyjęć:e na cześć inteligencji radzieckiej. W czasie 
przyjęcia wygłosił przemówienie Nikita Chruszczów’. 
Stwierdził on m. in. ,,Od inteligencji radzieckiej, od 
ludzi twórczej pracy zależą w znacznej mierze nowe 
sukcesy w dziedzinie pokojowej rywalizacji między 
socjalizmem a kapitalizmem, nowe sukcesy w mar­
szu kraju do komunizmu".

Pierwszy sekretarz KC KPZR podkreślił, że wszys­
cy obecni na przyjęciu uczeni, pisarze i artyści za­
wdzięczają w znacznej mierze swe osiągnięcia pro 
fesorom i wykładowcom szkół wyższych, w których 
się kształcili.

Nasza twórcza Inteligencja — powiedział Chrusz­
czów — dała dowód sv.ej dojrzałości w dziedzinie 
ideologicznej właściwie rozumiejąc skomplikowane 
zagadnienia związane z walką partii o przezwycię­
żenie następstw kultu jednostki.

O 74 MILIONY MNIEJ
Na posiedzeniu Komisji Oświaty i Nauki w dniu 

*1 bm. omawiany był projekt budżetu Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego.

Referując projekt budżetu pos. J. Szczepański 
stwierdził, że w roku bieżącym po stronie wydatków 
przewiduje się sumę ponad 1.651 min zł. Kwota ta 
jest niższa o przeszło 74 min od budżetu w toku po- i 
przednim. . |

Czy uzasadnione tn jest zmniejszeniem zadań Mi- : 
nisterstwą?

Liczba szkół wyższych poz.ostaje ta sama, liczba 
studentów natomiast zmniejszy sie o 4.395 osób. Po. i 
ważnie zmniejszy się również liczba aspirantów. 
Ogólny postęp nauki stwarza jednak konieczność za­
opatrzenia wyższych uczelni w nowe typy aparatów 
oraz odpowiednią literaturę fachową. Projektowane 
więc obniżenie wydatków resortu nie jest usprawie­
dliwione zmniejszeniem jego zadań.

Komisja nie przyjęła projektu budżetu, lecz prze­
kazała go podkomisji do spraw szkolnictwa wyższe­
go w celu opracowania odpowiednich wniosków’. :

FINANSE RAD NARODOWYCH
W tym roku poważnie wzrastają dochody rad na 

rodowych. Osiągną one wraz z dotacjami kwotę 35.8. 
jnld zl (w r. 1955 — 16,9 mld).

Na oświatę i wychowanie budżet państwa przewi­
duje 7,9 mld zł, z czego 83 proc., czyli 6.9 mld, wy­
datkowane zostanie z budżetu rad narodowych.

W TROSCE O PRAWORZĄDNOŚĆ
Jednym z zadań prokuratury jest nadzór nad j 

przestrzeganiem prawą przez instytucje państwowe 
i społeczne. W pierwszych trzech kwartałach ubieg­
łego roku wydziały nadzoru prokuratorskiego za­
skarżyły 54 akty prawne rad narodowych (głównie 
WEtN). jako niezgodne z prawem. W stosunku do 
j.256 decyzji administracji wojewódzkiej i powiato 
U ej wystąpiły ze sprzeciwem.

REPATRIACJA
Od jesieni 1955 r. do końca 1957 r. repatriowało się l 

tic Polski 137.038 osób, 131.087 powróciło z ZSRR, 1

POTRZEBY MIESZKANIOWE
Zarząd Okręgu ZNP w Warszawie obliczył, że 

aktualne potrzeby mieszkaniowe nauczycieli stolicy 
wynoszą 4.50D — 5.000. izb.

Mieszkan.-a należy przydzielić: 1.200 członkom ZNP 
mieszkającym kątem lub dojeżdżającym codziennie 
z miejscowości, leżących poza obrębem Wielkiej War­
szawy. 500 mieszkańcom domów młodego nauczycie­
la. 440 nauczycielom, którzy przystąpią do pracy od 
nowego roku szkolnego.

W Warszawie działają dwie spółdzielnie: typu 
własnościowego — Nauczycielska Spółdzielnia Miesz­
kaniowo-Budowlana i typu lokatorskiego — Spółdziel­
nia „Oświata". Pierwsza spółdzielnia wybudowała 
ostatnio około 150 izb i planuje w latach 1958—1959 
wybudowan e około 250 mieszkań o 750 izbach. Spół­
dzielnia „Oświata" kupiła w końcu 1957 r. od Pre­
zydium Rady Narodowej m. st. Warszawy dom przy 
ul. Waszyngtona o 14! mieszkaniach (341 izbach) w 
cenie 2.400 — 2.700 zł za 1 m« i podpisała z ZOR 
porozumienie wstępne na wybudowanie i oddanie 
do użytku 600 izb do roku 1960.

KORESPONDENCJA

Kol. F.S. z Malenina zapytuje: 
: 1) czy prezydium gromadzkiej rady 
' narodowej ma prawo wymierzyć 
kierownikowi szkoły obowiązkowe 

. dostawy na rzecz państwa od całe­
go gruntu szkolnego, mimo że 
grunt jest użytkowany przez kie- 

, równika i dwóch nauczycieli, 2) 
' czy on, jako użytkownik działki 
gruntu szkolnego o powierzchni 0,5 
ha, ma obowiązek dostarczenia sto- 

j sunkowej części obowiązkowych 
: dostaw oraz 3) czy od gruntów 
szkolnych użytkowanych przez nau- 

j czycieli należy opłacać podatek 
gruntowy!

W odpowiedzi na powyższe py- 
; tania wyjaśniamy:

I. Odnośnie obowiązkowych do­
staw na rzecz państwa z gruntów 
szkolnych Ministerstwo Skupu w 
piśmie z dnia 21 kwietnia 1956 r. 
Nr Z.W. —- r — 2e/5/56 skierowa­
nym do wojewódzkich pełnomocni­
ków tegoż ministerstwa ustaliło na­
stępujące wytyczne:

W roku 1957 wpłynęło do Wydziału Ekonomiczne­
go i Ochrony Prawnej ogółem 7.886 pism, z których 
6.443 wymagało załatwienia i odpowiedzi.

A oto główne grupy spraw poruszone w listach: i 
1. prawna ochrona pracy — 1999 (29,5%). 2. emerytu. j 
ry — 1395 ( 29%), 3. zapomogi — 755 (11,5%), 4. płace 
— 601 (9,5%). 5. mieszkanie — 489 (7.5 %.),. 6. opieka > 
zdrowotna — 459 (7,0%). 7. opieka nad dzieckiem — 
196 (3%), 8. ziemia szkolna i działki — 199 (1,5%), 9. 
zaopatrzenie — 72 (1%). 10. różne — 548 (8,5%).

PRACOWITA DEKADA
W ciągu 10 dn! na przełomie stycznia i lutego 

członkowie Prezydium ZG ZNP odbyli następujące 
rozmowy; • '
— z ministrem Oświaty’ Wł. Bieńkowskim (2 razy),
— z ministrem Finansów T. Dietrichem,
— z ministrem Rolnictwa E. Ochabem,
— z ministrem Szkolnictwa Wyższego St. Żółkiewskim. 
— z prezesem Państw. Komisji Płac A. Firgankiem.
— z przewodniczącym CRZZ S. Logą-Sowińskim. ।

Tematem rozmów były sprawy związane z sytu- ’ 
acją materialną nauczycieli oraz realizacją wniosków 
uchwalonych przez VI Zjazd Delegatów ZNP. Wszys­
cy wyżej wymienieni ustosunkowali się życzliwie do 
postulatów przedstawionych przez Związek oraz przy- 
rzekli pomoc w ich urzeczywistnieniu.

Obecnie członkowie Prezydium przygotowują sit 
do decydującej roząnowy z premierem J. Cyrankie 
wiczem. Premier Cyrankiewicz jeszcze w czasie VI . 
Zjazdu Delegatów obiecał delegacji wybranej przez 
Zjazd, że rozpatrzy szczegółowo materiały zjazdowe 

przedyskutuje je z nowowy branym prezydium 
Rozmowa z premierem; Cyrankiewiczem ma sie od 
być jeszcze w miesiącu lutym bież. roku.

(ici)

*) apogeum — największa odlęgłoić ed Ziemi.

t. Grunt szkolny prz.y wymiarze 
obowiązkowych dostaw traktuje się 
Jako jedno gospodarstwo tylko

Zimowe wczasy
WCZASY zimowe w Krako­

wie zorganizowane w okre­
sie ferii zaliczam cło najprzy­
jemniejszych', z jakich dotąd 
korzystałam. Dzięki dobrej or­
ganizacji, wykorzystaliśmy na­
leżycie każdą chwilę pobytu. 
Widzieliśmy wiele przedstawień 
teatralnych, m. in. „Wyzwole­
nie" i „Wesele" Wyspiańskiego. 
Dużo czasu poświęcaliśmy na 
wycieczki'. Zwiedzaliśmy Kra­
ków i jego okolice.

Wczasy w Krakowie wzboga­
ciły nasz zasób wiadomości z 
dziedziny historii literatury, hi­
storii Polski i historii sztuki 
Będzie to dużą pomocą w na­
szej pracy zawodowej.

Z. SIWCZYŃSKA
Kobierno, pow, Krotoszyn

• wówczas, gdy użytkownikiem gruu* 
' tu jest jedna osoba.

2. Przy wymiarze obowiązkowych 
dostaw do ogólnego obszaru gruntu 
szkolnego nie wlicza się powierzeń- 

i ni szkolnej działki doświadczalnej, 
: boiska, placu sportowego itp.

3. W przypadku użytkowania 
i gruntu szkolnego przez kilku nau- 
j czycieli danej szkoły wymiaru obo­

wiązkowych dostaw' dokonuje się 
oddzielnie dla każdego z użytkow­
ników w zależności od powierzchni 
użytkowanej działki, stosując prze­
pisy analogiczne jak dla gospo­
darstw indywidualnych,

4. W tym celu kierownik szkoły 
; powinien corocznie składać w’ pre­

zydium gromadzkiej rady narodo­
wej podpisane przez siebie i po- 

[ twierdzone przez Wydział Oświaty 
। Prez. Powiatowej Rady Narodowej 
: pismo, w którym obowiązany Jest 

podać następujące dane: a) ogólny 
obszar gruntu szkolnego, b) obszar 
szkolnej działki doświadczalnej, ę) 
obszar gruntów' zajętych pod 
boiska, place sportowe itp.. oraz 
d) obszar poszczególnych działek 
użytkowanych przez siebie i nau­
czycieli danej szkoły ze wskaza- 
nienr nazwiska użytkownika każdej 
działki.

Działki przydzielone nauczycle- 
| lom-małżonkom, żyjącym we 
wspólności gospodarczej mogą być 
wykazane łącznie, gdyż stanowią 
one jedno gospodarstwo rolne.

W myśl obowiązujących przepi­
sów, gospodarstwa rolne o obszarze 

\ nie przekraczającym 1 ha użytków 
1 rolnych są zwolnione od obowiąz- 
, kowych dostaw zwierząt rzeźnych, 
1 a gospodarstwa rolne o obszarze 
gruntów rolnych poniżej 2 ha 
przeliczeniowych są żw’olnione od 
obowiązkowych dostaw zbóż i 
ziemniaków.

Nauczyciel zatem użytkujący 
grunt szkolny w podanych wyżej 

i rozmiarach jest zwolniony od obo­
wiązkowych dostaw na rzecz pań­
stwa.

11. Odnośnie podatku gruntowego 
podajemy, że w myśl g 4 rozporzą­
dzenia Ministra Finansów z 20.6.

i 1955 r. (Dz, U. Nr 23 poz. 146) nau­
czyciele użytkujący bezpłatnie 
grunty szkolne, będące w zarządzie 
organów administracji szkolnej, są 
zwolnieni od podatku gruntowego. 
Jeśli jednak nauczyciel odda grunt 
szkolny do użytkowania lub w

I dzierżawę osobom trzecim, to zwoi-, 
nienie od podatku gruntowego, o 
którym wyżej mowa, nie ma do

I niego zastosowania.

» PRAWNIK ZWIĄZKOWY

im , f 
r « i
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JUZ ukazał się oczekiwany przez i ki z najprzeróżniejszych dziedzin, 
młcdzież szkolną pierwszy nu- '■ jak geografia i geologia Polski, 

mer miesięcznika „Poznaj swój ' historia sztuki i architektury, o- 
kraj", organu Ministerstwa Oświa- chrond przyrody, archeologia, opię­
ty. Będzie on niezawodnie dobrze, ha nad zabytkami itd. Uw-gtędnio- 
służył dalszemu rozwojowi ruchu ne będą również zagadnienia z za- 
krajoznawczego, a przede wszyst- i kresu metodyki i techniki Krajo- 
kim rozbudzaniu zainteresowań w I znawstwa. Nie zabraknie beletry- 
tej dziedzinie. Pismo jest przezna- \ styki — ciekawych przygód i prze- 
ezone nie tylko dla członków szkol- żyć młodzieży wśród pięknego kra- 
nych kół krajoznan-czo-turystycz- krajobrazu. Każdy numer będzie 
nych i ich opiekunów, lecz dla ca- ] także zawierał zagadki. konkursy 
lego młodego pokolenia. Jak infpr- ' Ud., które cbok pierwiastka kształ- 
m.uje Redakcja, stawia ono sobie cącego dostarczą młodzieży atrak- 
-a zadanie, zgodnie z hasłem wy- cyjnej rozrywki. Efektowna szata 
rażonym w tytule, irsreehstronnie graficzna, liczne i rozmaite zdjęcia 
zaznaja.miaó młodych, czytelników podnoszą walory miesięcznika.
z ojc-yst.ym krajem. ukazyW/ić je- Ze względu na swe walory po­
pa piękno w bogatej, urozmaiconej ' znawcze t wychowawcze, jakie no- 
formie. Będą w nim zamieszczane wy miesięcznik wniesie w dzieło 
opisy wszystkich regiońów Polski, kształtowania oblicza młodego po­
zę specjalnym uwzględnieniem kolenia, powinien on zainteresować 
Ziem Zachodnich, będą przedsta- liczne rzesze nauczycieli. Życzymy 
wionę piękne, a mało znane szlaki Redakcji, ..Poznaj swój kraj" jak 
turystyczne i urocze, godne zwie- największych sukcesów w służbie 
dzenia zakątki... Miesięcznik, będzie , dobrej sprawy, do której został po- 
oglaszał artykuły, reportaże, obraź- wołany.

„Szczi da kasza" więc trzzba. 
na jesieni kupić kapusty. Ku­
pi się u chłopów w sąsiedniej 
wsi, zapłaci zą przywóz, a go- 
spącl-arst ir.fi szkolne powieue 
jsłp^ją kifpitstj;. do 'miasta. Aby 
bjyt ruch, aby się koła kręciły 
wesoło.

Bo to, Panie Kolego, ukróci 
nadużycia i zlikwiduje miliars 
dowe deficyty. J3o pewnie Pa* 
nu wiadomo (a jak nie u:iado- 
mo, to niech Pan przeczyła 

| w. to. okólnik), że to właśnie 
' nauczycielki szkól rolniczych- 
L wykupują nutrie z państiooicej 
hodowli za bezcen i zadają 

’ szyku po Warszawie. One róu>- 
nież toną w tuberozach (nie 

। mieszać z tuberkulozą) i w in­
nej, panie dzieju, rozpuście.

A gdy Pan skończy swoją se- 
; rię pytań, do nauczycieli, niech 
Pan skieruje jedno pytanie do 

I Min. Rolnictwa, czy nie ma in- 
। nego sposobu łapania złodziei 
j jak przez dyskrynńnację jww- 
i nej części świata pracy.

Gospodarstwo może sprze­
dać, co chce i komu chce, z 

! wyłączeniem tych osób, któ:-ę 
i w tym. resorcie tracą zdrowie. 

Bez podpisu, bo się znowu boję*

i --

Ogłoszenia drobne
• Stefanię Żurawlecką, nauczycielkę 
■: zatrudnioną do roku 1939 w Brze- 
zicach, pocz. Komarno, koło Lwo­
wa, poszukuje z Snlechowskich 
Witkowska Stanisława, pocz. Osola 
k,Obornik Śląskich, woj. wrocław­
skie. ■

; Koleżanki maturzystki Prywatnego 
Seminarium Nauczycielskiego w

। Nowym Sączu, które zdały maturę 
! w Rządowym Seminarium Męskim. 
' w Starym Sączu w ,1908 roku, pro. 
. szone są o żgłoszenie się na 50-letni 
I Zjazd Koleżeński w Nowym Sączu 
i w Lipcu br. Bliższych szczegółów 

udzieli Komitet. Lucja Garbaczo.wa, 
Tarnowskie Góry, Sienkiewicza 4.

■ Nauczycielkę z Kobrynia, ob. He-» 
j lenę Bortkiewicz poszukuje Wale- 
i rian Błaszkiewicz, Wrocław, ul.
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25 WIERSZY 0 NAUCZYCIELACH ŚWIATA
• Jak podrtj« ,.7’eflcherx Węrld** z 22.1. br. w szkołach hrabstwa 

Surrey używa się tak starych, atlasów geograficznych, że uczniowie 
nie mogą na nich pokazać Polski. Izraela lub Pakistanu.
• ..Ost-y/est Ku.rrierei podaje. że w końcu, stycznia odbyła się w Dils- 

seldorfie konferencja zachcdnio-niemieckich. pedagogów. Pedagodzy 
odwetowcy domagali się zwiększenia liczby godzin nauki o tzw. 
„wschodnich obszarach niemieckich^ za Odrą i Nysą. W Monachium 
odbyła się inna kenferencja, której uczestnicy postanowili włączyć 
tematykę odwetową do programów nauczania religii.

Indie odczulają duży brak fachowców te dziedzinie techniki, stąd 
tez wiele wysillców> poświęca się rozbudowie szkolnictwa zawodowe- 
go o kierunku technicznym Podczas gdy w roku 1947 istniało tylko 
718 ośrodków kształcenia technicznego z 35Jinti uczniów, to już w roku 
upiegiytn liczba ta iczrosła do 718 z 93 oao uczniów.

(wg „L'Educ.ation Nationale‘' nr 33'1957, nr 7/1957)
Jak poda je „NEA-Journak szkolnictwo. amerykańskie pobiło w 

tym reku iąsżystkie rekordy w historii USA. jeśli chodzi o liczbę 
uczntóic w szkołach W roku 1957/58 do szkół uczęszcza tutaj ponad 
43 miliony osób, czyli co czwarta osoba mieszkająca w Stanach 7-jed- 
noczonyeh Pismo podkreśla, że tym groźniejszy jest, brak szkół i wy­
kwalifikowanych nauczycieli, stan ten w roku bieżącym zaostrzy się 
jeszcze bardziej niż w ubiegłym.

Zgubiono świadectwo dojrzałości 
wydane przez Dyrekcję Państwo­
wego Liceum dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Kielcach, Leśna 16 

; (czerwiec 1954) na nazwisko Kopacz 
■ Janina.

UWAGA.
STUDIUJĄCY ZAOCZNIE

Podania o przyjęcie na ZSNł na. 
i leży kierować drogą służbową do 
' dnia 15 marca, a nie — jak. po* 
; dano w poprzednim numerze — do 
i dnia 15 maja br.

SPROSTOWANIE

Autorem zamieszczonego w nu- 
: merze 52-53 ,,Głosu Nauczyeielskie- 
i go‘‘ 7. dnia 22—29 grudnia 1957 r. 
i artykułu pt. „Postulaty szcżeciń- 
-skie" jest ko], Stanisław Drobny» 

■ a nie, jak mylnie podano, Włady- 
1 sław Drobny.

SRamówienla I przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego'' przyjmują urzędy pocztowe t listonosze. Instytucje j zakłady pracv, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują sie oddz ałv względnie delegatury „Riiebn" — zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach 
t Pucho". Instvtucie centralne zamawiające prenumeratę dla podległych im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia do Centrali Kolportażu Prasy j Wydawnictw „Ruch4*. Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO 1 4-199029. Cena ..Głosu Nauczycielskiego" w prenumeracie 
kwartalnej zł A półrocznej zł 16. rocznej zł 32. Termin zgłaszania przed płat; do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zleceń e na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przed* ebiorslwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch". Warszawa ul. Wi­
era 16. Nr konta PKO 1-6 100924. Prenumerata za granicę wynosi kwartał nie zł 11,20. półrocznie zł 22,40. rocznie zł 44,80. Egzemplarze z, lat ubieg łych można nabywać w sklepach z prasa antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14 lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy, 
kierować do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie ul. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do Powszechnej Agencji Reklamy (Dział ogłoszeń) W'arszawa 10, ul. Poznańska 38, tel. 8-23 09 i 8-86.41, skrytka pocztowa nr 94, 
Wydaje I administruje „Prasa Krajowa" RS w „Prasa". Warszawa ul. Wiejska 12, teł. 8-24-11". Redakcja: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Tel. 6-10-11, wewnętrzny red. 261. 262 , 263, 264. Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego**. Gat. pap. kl. VII, fuim. 108—126 Zam. 7898/B. A-35


